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W a ifn t i  p n n n m ciiity  wyżej

Nowy zawód!
Pod tym  sa m y m  nap isom  p oda l iśm y  

w dzisie jszem  p o ra n n e m  w y d a n iu  w iadom ość  
o odm ów ien iu  p r a w a  pub licznośc i  po lsk iem u 
g im nazyum  w Cieszynie N azw aliśm y to z a -  
w o d e m  — a d o d a jm y :  go rzk im  z a w o d e m  — 
nie  d la tego  tylko, że z lekcew ażono  tu na jgo­
rę tsze  , a  z u p e łn ie  u p ra w n io n e  -yczen ie  pol­
skiej ludnośc i  n a  fczląskn , a z a ra z e m  życ ze ­
nie Koła p o l-k iego  w W ie d n iu ,  — ale i dla 
teg" ta k ż e ,  że z ła m a n o  d ane  posłom  polskim 
ria .form blniejsze p rzy rzeczen ia .

J e s t  faktem  a u te n ty c z n ie  s tw ie rdzonym , 
że za ró w n o  m in is te r  oświaty bar. G au tsch ,  
jak i p rezyden t m in is trów  h r  Badeni,  w c z a ­
sie o s ta tn ie j  sesy i Redy p a ń s tw a  w sposób  
n a jzupe łn ie j  s tanow czy  p rz y rz e k l i ,  że p ro śba  
o n ad a n ie  g im n a zy u m  polsk iem u w C ieszynie 
p ra w a  p u b l ic z n o ś c i ,  z o s tan ie  te ra z  uw zglę­
dn iona .  Pi z y rz ecz em a  te były za ro w n o  co do 
sam ego  zezw olen ia ,  ja k  i co do czasu, w k tó ­
rym  ono  m a  nas tąp ić ,  tak  w yraźne ,  m e po 
zo s ta w ia ją c e  żadnej w ą tp liw ośc i ,  że w K ole  
po lsk iem  z a ró w n o  pose ł  M oko tow sk i, który  
sp e cy a l iń e  tą  sp ra w ą  się  za ją ł  j a k  i p rezes  
K oła  p. J a w o r s k i  ośw iadczyli  k a iego ryczm e,  
iż wszelkie dalsze  krok i w tej sp ra w ie  są  
zbyteczne ,  bo  g im nazyum  c ieszyńsk ie  już  
z now ym  rok iem  szko lnym  rmeć będz ie  p r a ­
wo publicziiuści

J e s t  rz e c z ą  w ręcz  n ie z r o z u m ia łą ,  ja k  
m oże rz ą d  p rzy rze cze n ia  takiego n ie  d o trzy ­
m ać. J e s t  to m o r a l n i e  i p o 1 11 y c z u i j  
n i e d o z w o l o n e  w obec  żadnego  s t r o n n i ­
c tw a  — bez względu, czy ono j e s t  opozycy j­
ne, czy też p o p ie ra  rząd ,  który  da ł  takie p rz y ­
rzeczen ie  \V tym  d rug im  zas  w ypadku ,  gdy 
się  rozchodzi o s t ro n n ic tw o ,  k tó re  rządow i 
d a je  poparc ie  p o s tę p o w an ie  t .kie j e s t  1 e k c e- 
w a ż ą e e i n  do najw yższego  s topnia. Rząd 
w p ro w a d z a  przez  to p rzy jac ió ł  sw oich  i so ­
ju sz n ik ó w  w położenie ,  z k tó rego  n ie m a  in­
nego wyjęcia, tylko z w ró c e n ie  się p rzeciw  
rządow i .  P o s ło w ie ,  k tó rzy  p rzy rzeczen ie  o 
t rzy m ali  i n a  Kole po lsk iem  z ka tegorycznern  
z a p e w n ie n ie m  pow tó rzy li ,  są  w o b e c  K o ła  
p rz e z  rzą d  sk o m p ro m  to w am  —  K oło  je s t  
p r z e z  rząd  sk o m p ro m ito w a n e  w obec  kraju .

A le co więcej zkąd  K oło  potrafiłoby z a ­
c z e rp n ą ć  kon ieczne  za u fan ie  do rządu , jeże liby  
m ia ło  n a d a l  rząd  ten  pop ie rać ,  j a k  do tą d ?  
W s z a k  do D o p ie iam a rz ą d u  p o trz e b a  ko ­
n ieczn ie  dw óch  rzeczy : w spólnośc i  d ąż eń  p o ­
li tycznych i — z a u fan ia .  P ie rw sza  — mnie., 
więcej je s t .  D rug ie  rz ą d  s a m  za ch w ia ł  
m eD ow ro tm e .  Byw-ają m e ra z  różn ice  zdań  
m iędzy  r z ą d e m  a  .ego s t ro n n ic tw e m , a  jeże l i  
o ne  n ie są  z a sa d n ic z e ,  nie zachv  .ew ają  
je szc ze  w za jem nego  sto sunku .  B y w a  n ie raz ,  
ze s t ro n n ic tw o ,  rząd  pop ie ra jące ,  czegoś się 
pom aga, czego ten  rząd ,  ze w zglę  iu na  p o l i ­
ty c zn ą  sy tuaeyę ,  spe łn ić  n ie m oże  — i to 
je szcze  nie kon ieczn ie  musi być p rze szk o d ą  
w dalsze .n  t r w a n iu  dobrego  p o ro /u m ie n ia  
Ale je z e b  rz ą d  sw e m u  w ła s n e m u  s t ro n n ic tw u
przy rzekn ie  coś i nie d o tr z y m a  — jeżeli 
p rzyw ódców  s t ro n n ic tw a  tego lub  też  zw y­

kłych jego  cz łonków  n a ra z i  n a  to, że, n a  p o d ­
staw ie  o trzy m an eg o  przez  m in is trów  p rz y ­
r z e c z e n ia  d a d z ą  zapew nien ie ,  k tó re  się nie 
sp e łn i  - jeżeli  w ten  sposób  ca łe  s t ro n n ic tw o  
wobec k raju  i w yooreow  sk o m p ro m itu je  
i j a w n ie  z lekcew aży  — to s to s u n e k  w szelk i 
m iędzy rzą d em  a pa  lyą s ta je  się n ie m o ż l i ­
wym. Nie w ie w tedy s tronnic tw o, na  co, 
liczyć m oże nie m oże być pew netn  żadnej 
swojej akcyi politycznej.  M usi też  w y b ra ć  
j t d n o  z d w o j g a : a lbo  s to s u n e k  ze rw ać
albo  zos tać  tein, czem  żadne  s tronn ic tw o ,  
k tó re  się szanu je ,  zo s tać  nie m oże, n ie w o ln i­
kiem m in is te rs tw a ,  m a sz y n ą  do g łosow ania ,  
b ie in e m  narzędz iem , k tó rem u  żadnej akeyi 
p ro w a d z ić  nie wolno. A  jeżeli  z n a n e  p ro ­
g ra m o w e  o św ia d cz en ie  „w ir wollen fiihre,nu 
m a  być tak szeroko  t łu m aczo n e ,  żeby z n a ­
czyło t a k ż e :  „IdntePs Licht ju hren u — to n a  
tych w a ru n k a c h  ż a d n e  s t ro n n ic tw o  ani z rzą  
dem , ani za rzą d em  iść się nie zgodzi

G orzk ie  s ło w a  I Ale fakt, k tóry  je  wywo 
łttł, lest tak wyjątkowy, tak  n iep ra k ty k o w an y  
w życiu  p a r la m e n ta rn e in ,  l i k  o s ła b ia  to. co 
wogole w i a r ą  p u b l i c z n ą  naz y w am y ,  że 
nasze  s ło w a  są  za ledw ie  n a js ła b szy m , n a j ł a ­
godn ie jszym  w y razem  tych myśli i uczuć, ;a- 
Kie fakt ten  w yw ołu je

Bo z re sz tą  —  py tam y, czy szło  tu o r z e c z  
tak w ielką, tak  t r u d n ą ,  m oże  o j a k ą ś  w y ją ­
tk o w ą  ła sk ę ,  żeby rząd ,  po d a n e in  p r z y r z e ­
cz en iu ,  zm uszony  był do cofnięcia s ię?  W s z a k  
nie szłu o to, abv iz ą d  za łoży ł ja k ą ś  n o w ą  
pulską in s ty tu cy ę  na  S z lą sk u  — chociaż ,  p r a ­
w dę m ów iąc,  już  się to d a w n o  na leż a ło ,  a l . 
n a w e t  o to, ażeby  p r y w a tn ą  o f ia rnośc ią  z a ło ­
żo n e  i ju ż  przez  d w a  la ta  u t r z y m y w a n e  p o l ­
skie  g im nazyum , p rzy ją ł  rzą d  na  sk a rb  p a ń ­
s tw a  — chociaż byłoby to tylko sp raw ied l i  
w em , żeby Tolaey  szląscy, k tórzy  przecież  
podatk i  p łacą ,  ja k  w szyscy , mieli sw oją  polską 
szkołę  ś red n ią .  A le idzie tylko o to, ażeby 
za k ład ,  odpow iada jący  w sze lk im  p ra w n y m  w a ­
runkom , tak co do kw alif ikac ją  p e rso n a lu  n a ­
uczycielskiego, jtik i co do p lanu  n a u k o w e g o — I 
o trzy m ał  to p raw o ,  jak ie m a ją  wszelk ie tego | 
rodza ju  zak łady , o ile te  w arunk i pos iada ją ,  
żeby jego  ś w ia d e c tw a  m iały w alo r  publiczny.

A nie zapom ina jm y — że idzie tu o kraj,  
w k tó rym  Polacy  c. o są  p rzybyszam i nie są  
lu d n o śc ią  nap ływ ow ą ,  o b cą  — ale  są  zupe łn ie  
autochton, a  p rzy b y sz am i są  w łaśn ie  n ie p rz y ­
ja c ie le  polskiego n a ro d u  na S zląsku ,  k tórzy  
w in te res ie  swojej hegem on .i  g im n a zy u m  pol­
skie zw a lcza ją .  I jeże li  z n a n e  po s tan o  .vienie 
u s taw y  o pow szechnych  p ra w a c h  obywateli ,  
o rzeka jące ,  iż każde n a ro d o w e  p lem .ę  w Au- 
s t ry i  m a  p ra w o  na ro d o w o ść  sw ą  c h ro n ić  i pie­
lęgnow ać — nie m a m .eć z a s to so w a u ia  do 
rodz im ej,  od  w ieków, przed N iem cam i i "Cze­
ch a m i S z lą sk  zam ieszku jące j  polskiej ludności 
— k tó ra  w km ęstw ie  c ieszyńsk iem  tworzy 
z w a r tą  w iększość  — to ju ż  chyba  ono nigdzie 
z a s to so w a n ia  nie zna jdz ie .  T u ta j  rzą d  n iczem  
zas łon ić  się nie m oże — a n a w e t  go nie 
usprawiieoliw i to, c z em  u sp ra w ie d l iw ia ł  nie- 
w y d a n ie  ję zykow ych  ro z p o rzą d zeń  dla S z lą sk a ,  
że, w śród  tylu o bec  tych t ru d n o śc i ,  nie chce 
sobie nowej p rz y sp a rz a ć  Bo to p ra w o  publi 
cznośc i  d la  polskiego g im n a zy u m  w Cieszynie 
byłoby tak n a tu ra ln e ,  tak  w fak tycznych  s to ­
su n k a ch  i w o b o w iąz u ją cy c h  u s ta w a c h  u z a ­
sadn ione ,  byłońy to z re sz tą  u s tę p s tw o  lak 
d ro b n e  —  że c h y b a  t ru d n o śc i  ża an y c h  rzą  
dow i p rzy sp o rzy ć  nie m oże.

I  fak t  c h a r a k te r y s ty c z n y : W Galicyi,
w Której lu d n o ść  n iem iecka  w s to su n k u  do 
całej ludnośc i  je s t  zn ikom o  mała i n ie  je s t  
w cale ro d z im ą ,  a le  ca łk o w ic ie  z p iz ybyszow  
się sk ła d a  — d la  tej ludności n ie tn ie  -kiej je s t  
cały szereg szkó ł n iem ieck ich  S ą  d w a  g im n a  
zya. w k tórych  u c h u a lo n a  przez Sejm  u s ta w a

0 ję z y k u  w yk ładow ym , u t r z y m a ła  n iem iecki 
ję zy k  S ą  dw ie  n ie m ie ck ie  szKoły luaow e, tak  
z w a n e  w ojskowe, z fu n d u szó w  publicznych 
u trzy m y w a n e ,  w k tó ry ch  język  n iem ieck i z a ­
p row adzono  w ti r e v: u s t a w i e ,  bo nie ma 
n a  to u e h w a ły  gramy. J e s t  ca ły  sz e reg  szkó ł 
niem ieckich ,  w g m in a ch  n ie m .e J u c h ,  j e s t  da 
lej n iem ało  szkó l p ryw a tnych ,  k tó ry m  dano  
p raw o  publiczności.  I  my to w szys tko  u s i e ­
b i e  w d o m u  z n o s  i m 0, n ie ty lko  p rzec iw  
tem u  nil; p ro tes tu jem y ,  a le  n a w e t  .v ^ ro s t  r ę ­
kę do tego i... grosz k ra jow y p rzyk ładam y . 
Bo nie chcem y znos ie  za rz u tu  n ie to le ra n c j i

A  o d w z a je m n ie n ie ?  O dm  .wa p r a w a  nu  
bliczności po lskiem u g im nazyum  w Cieszynie! 
U trzym anie  n a  n iższym  s topn  u zak ładu ,  któ 
ry p r y w a tn ą  o fiarnośc ią  p o w s ta ł  i s toi do tąd ,  
chociaż w edług  wszelkich p ra w  p isa n y ch  i 
niep isanych , p a ń s tw o  pow inno  było  z w łasnych  
fu nduszów  szkołę  tę za łożyć

I  to się dzie je  za  rządów  m in is te rs tw a ,  
w k tó ry m  za s ia d a  t rzech  P o laków  - a  je d en  
z nich na  p rez y d y a ln y m  s to łku .  I do tego ci 
m in is trow ie  Polacy nie tylko p rz y k ła d a ją  ręKę
1 to le ru ją  tę n ie to le ra u cy ę  n iem ieck ą  w obec  
P o lak ó w  sz ląsk ich ,  ale je szc ze  ła m ią  d a n e  p rzy ­
rz e c z e n ie !  F a k t  b a rdzo  sm u m y  — konieKw en- 
cye jego  m ogą być, p o w .n n e  być b a rd z o  p o ­
w ażne .

Rokowania pokojowe.
P e r t ra k ta c y e ,  jak ie  od d ługiego j u ż  c z asu  

toczą  się C arogrodzie  między T u rc y ą  a  G re 
cyą  — za  p o ś red n ic tw em  a m b a s a d o ró w  mo- 
c a r tw  — żółw im  postępow ały  k rokiem  dotych­
czas. O becn ie  n o ta  Mu a w ie w a  i te leg ram  
F ra n c i s z k a  .Józefa n iew ątp liw ie  w y w o ła ją  
z m ian ę  w u p o rn e m  p o s tę p o w a n iu  W .  P o rty .  
Z w łasz cz a  te iegram  m o n a rc h y  au s t ryack iego ,  
m ogący  być u w a ż a n y  za  pew nego ro d za ju  u l ­
t im atum , s tan o w i d o k u m e n t  n iem ałego  z n a ­
czen ia .  O to jego  b rzm ien ie  :

„P rzy ja źń  sz c z e ra  i lo ja lna ,  j a k ą  żywię 
d la  W . i 'es. M., a  do k tórej W . O. M. s łu s z ­
nie ape luje  w obecnych  okolicznościach , n a ­
k łada  na  m nie  ob o w iązek  d o rad z ić  m u  w jego 
in te re s ie  i w i'  te re s ie  jego p a ń s tw a  szybkie  
z a w a rc ie  pokoju  z G re ey ą  n a  p o d s ta w ie  w a ­
ru n k ó w ,  s fo rm u ło w an y c h  przez a m b a sa d o ró w  
w  K o n s tan ty n o p o lu .  Lin! g ran iczna ,  p ropono  
w an a  p rzez  a t ta c h ć s  w?ojskovvych o d p ow iada  
za sa  Izie rektyfikacyi s tra teg iczne j ,  zasadzie , 
przyjętej od począ tku  przez  W. C. M., a s t a ­
now iącej w raz  z innym i w a ru n k a m i pokoju 
m a x im u m  u s tę p s tw ,  ja k ie  k o n ce r t  w ielk ich  
m o c a r s tw  uzna je  za s łuszne .

K o n c e r t  ten stanow*czv i jedno l i ty  w s w o ­
ich postanow ien iach ,  p rzyk łada  p rze d ew s tk ie m  
do tego wagę, a b y  s tw o rzy ć  s ta n  rzeczy za ­
pew n ia ją cy  E u ro p ie  p ew ne  ręko jm ie  poko ju  
i spokoju . P roszę  za te m  W  C. M. o wzięcie 
m oich  rad  pod p a w a ż n ą  rozwagę. K o rz y s ta m  
także  ze sposobnośc i ,  aby w obec m ego po n o ­
wić w yrazy  moich uczuć  wysokiej czci i sz c z e ­
rej p rzy jaźn i" .  Suaciter in modo — J o rtiter  m  
re — oto c h a ra k te ry s ty k a  zm ien ionego  przez  
m o c a r s tw a  u sp o so b ien ia  d la  T u rcy i.

P r a s a  a u s t ro -w ę g ie r s k a  je d nom yśln ie  w y­
ra ż a  p r z e k o n a n ie , że dłużej m e  będzie 
T u rc y a  m ogła  z w le k a ć  z u k o ńcze inem  p e r tra -  
k tacy i o pokój bo n ie p o d o b n a  przypuścić , 
aby  chc ia ła  się n a ra z ić  n a  en e rg icz n ie j szą  j e ­
szcze  akcyę  m o c a rs tw  -— n a  d e m o n s t r a c y e  
floty cz a rnom orsk ie j  i e s k a d r ,  p rz e b y w a ją c y c h  
na  m orzu  Ś ródz iem ne .n .  Z a c ie t rz e w ie n ie  szo ­
w in is tów  tu re c k ic h ,  chcących  i podyk tow ać  
G recy i w a ru n k i  pokoju nie g dz ie indz ie j ,  a le 
na  Akropoli* , u s tą p ić  będz .e  m u s ia ło  trzeźw ej 
ro z w a d z e  s u ł t a n a ,  który sam  ezuje , co czeka 
j eg o  i p a ń s tw o  m alio ine tańsk ie  w r a z i e ,  gdy ­

by n ie  za s to so w a ł  się do  życzliwej ra d y  m o ­
ca rs tw .

W ie d e ń s k a  Reichswehr b a rdzo  j a s n o  o k r e ­
śla  sy tu a ey ę  w n as tęp n y c h  kilku z d a n ia c h  t

„C esarz  n asz  w ysła ł  do  s u ł t a n a  te leg ram  
w k tó rym  prosił  go, aby zgodził  się na  pokój 
z G re e y ą  j to na  p o d s ta w ie  uchw a ione j  przez  
a m b a sa d o ró w ,  rez y d u jąc y ch  w C arog rodz ie  —  
o raz  z d o d a ta ie m ,  że zgoda ta  leży w  in te re ­
s ie  m o n a rc h y  i p a ń s tw a  tu reck iego . W yraźn ie j  
chyba  nie p o trz e b a  m ów ić — to też  W. P o r ta  
posp ie szy  się te ra z  z za w ara ie m  poko ju  z G re  
cyą. T e le g ra m  c a r a  w y w o ła ł  z a w ieszen ie  b ro ­
n i ;  te legram  U ra n e  sz k a  J ó z e f a  przysp ieszy  
za w a rc ie  pokoju. Zgoda, p a n u ją c a  między 
w szystk iem i m o c a r s tw a m i Europy ,  decydu je  
w kw esty i  za ła tw ien ia  sp raw , do tyczących  
W schodu  Tylko  energicznej p o s ta w ie  m o ­
cą: stw w schodn ich ,  w zględem  S e rb ó w  i B u ł ­
garów , m oże  T u rc y a  zaw d z ię cz ać  fakt, że 
sześć  razy  siln ie jsza  je ,  a rm ia  zn iszczy ła  s ł a ­
b e  za s tę p y  G reków . — M o c ars tw a  chcia ły  
T u rcy i dać  tylko — m o ra ln ą  sa ty sfakcyę .  
Ś m ieszną  j e s t  p re te n sy r  W . P o r ty ,  aby ją  
u w a ż a n o  dziś za zdobyw cę, k tóry  zbogacić 
chce sw ą  kasę, dzięki o d sz k o d o w a n iu  w o je n ­
nem u

F lo ta  rosy jska  by ła  g o to w ą ,  gdy p o w s ta ­
nie k re te ń sk ie  g roźn ie jsze  zaczę ło  p rzyb ie rać  
ro zm ia ry  -  i R osya  m og ła  była „oszczędzić* 
T u rcy i dalszych  k łopotów  D a n o  T u rc y i  dość 
c z asu  do nam ysłu ,  czy  chce w s tą p ić  do rzędu  
cyw il izow anych  p a ń s tw  — ale n ie s te ty  Yild iz 
k iosk  t r w a  w sw ym  u p orze  — a p esy m is ty ­
czna n a s z a  o p in ia  „Cart-haginem delendam esseu 
w ydaje  się s łu szną  — Czasy k o ngresów  p a ­
rysk iego  i b e r l iń sk iego  m in ę ły ;  E u r o p a  nie 
m a  już  sym pa ty i  d la  T u rc y i  — a do w y w o ­
ła n ia  sym pa ty i  n ie  p rzy c zy n ią  się s to sunk i  
ja k ie  w łaśn ie  te ra z  p a n u ją  w europejsk ie j 
Turcy i.  C ie rp liw ość  w yczerpana  !

Z pow odu  u l t im a tu m ,  s taw ionego  W. P o r ­
cie p r - e z  c e s a rz a  F r a n c i s z k a  Jo z e fa  — w y ­
r a ż a  s ię  P  U o y d  n a s tę p u ją c e m i s ł o w y : 
„ S ą  to s ło w a  n ad zw ycza jne j  doniosłości,  —  a 
lekcew ażen ie  ich ró w n a ło b y  się  igno row an iu  
gw arancy i  is tn ien ia  p a ń s tw a  tu reck iego . Od 
d aw n a  ju ż  su ł ia n  n ic  z n a jd o w a ł  się w p o ­
ło ż e n iu  tak  f a ta lae m .  U dało  m u  się, co
p raw d a ,  w zn iec ić  w ia rę  w ż y w o tn o ś ć  p a ń s tw a  
swego, a le  m ech  p a m ię ta  o tern, że w łaśn ie  
on  m oże sam  przyczynić  aię n ie ty lko do  z n i ­
w eczen ia  tego zau fan ia ,  a le  i do ruiny całego 
p ań s tw a ,  k tóre, w ege tu jąc  z ła sk i  Europy ,  
p ow inno  z a s to so w a ć  się  do eu rope jsk ich  p o ­
ję ć  o p raw ie  i po trzeb ach "

J a k  w iem y, p rz e d m io te m  konfe rency i p o ­
ko jow ych  są  t rzy  D unk ta :  regu lacya  granicy  
tesa lsk ie j ,  od sz k o d o w a n ie  w o jenne  i z m ia n a  
kapi tu lacy i,  d o ty c zą cy c h  p o d d an y c h  greckich ,  
ży jących w T u rc y i  - P u n k t  trzeci je s l  p o d ­
rzędn ie jszego  znaczen ia  aniżeli  p .e rw sz e  dwa. 
R a ch u n e k  kosz tów  w ojennych ,  ja k ie  T u rc y a  
likwiduje, je s t  zbyt w ysok im  w s to su n k u  do 
siły f iuansów  greck ich  —  a  z a m ia s t  drobnej 
regulacy i gran icy ,  li ty lko  d la  względów s t r a ­
teg icznych , żą d a  T u rc y a  o d s tą p ie n ia  całej lub  
znaczne j  części Tesa lii .  Z w ła sz c z a  o s ta tn i  
te n  p u n k t  n a p o tk a ł  n a  s ta n o w cz y  o p ó r  m o ­
cars tw ,  k tó re  j u ż  od la t  1 0 0  t r z y m a ją  się 
ściśle zasady ,  że kra je ,  raz  o sw o b o d zo n e  
z j a r z m a  tureck iego , n ie  m a ją  m gdy  w ra c a ć  
pod b e r ło  su ł tańsk ie .

Od za sady  tej m o c a r s tw a  n ie  u s tą p ią  
T u rc y a  zach o w a ła  swoj prest>ge; n ik t  n ie chce 
p o z b a w ia ć  jej za s łu ż o n y c h  o w oców  wojny 
zw ycięzk ie j .  J e ż e l i  j e d n a k  W ie lk a  P o r ta  p r a ­
gnie m o ra ln ie  i m a te ry a ln ie  zn iszczyć p o b i tą  
G recyę ,  to  obow iązk iem  E u ro p y  je s t  w ys tąp ić  
ze s tanow czym  pro tes tem  : dotąd  a m e dalej ! 
D ość  d ługo E u ro p a  zw leka ła ,  dość  d ługo znos i ła  
intrygi i w ykręty  dyploinaoyi tu reck ie j  —  n a j ­

wyższy czas w reszc ie ,  aby skończyć tę tragi- 
kom edyę " ______________ _

Wiadomości polityczne.
K o m u n i k a t  o f i c j a l n y  Fremdenblatu  z w a ­

la jący ca łą  w inę n ie u d a n ia  Gę zam ierzonej 
p rze z  hr. B aden iego  ugody n a  N iem ców  wy­
w o ła ł  b a rd z o  o s tre  - odpowiedzi , zw łaszcza  
p rzed  z a rzu te m  politycznego „ m l  r a  n s i g e n -  
t y z m u “ b ro n ią  się o rgana  opozycyjne 
„ W sz e lk a  ugoda kończy ła  się do tychczas 
zaw sze  klęską hr. Badeniego . N iem a  hr. b a ­
dani szczęśliwej ręk i  an i w C zechach  ani 
w W ęg izech  A te ra z  chce  w inę tego n ie p o ­
w odzen ia  zw alić  na  N iem ców  — pisze K  t>' 
Presse w z ad l iw ym  w s tę p n y m  artykule  Ż a ­
den  m in is te r  jakko lw iekhy  się naz y w a ł  nie 
je s t  k o n iecznośc ią  p a ń s tw o w ą ,  lecz je s t  m ą  
ugoda. P o l i tyczny  spokój w A ustry i  je s t  o w ie­
le w ażn ie jszym , aniżeli  o b e c n e  m in is te rs tw o ,  
a  czego hr. B a d e i i  d o ty c h cz as  n ie potrafił 
o siągnąć ,  to m oże potrafi z rob ić  k toś  inny.

Jeże li  h r .  B aden i  chce wojny, to  musi 
m ie ć s . lę  zgniecenia  N iem ców . Z re s z tą  -  kończy 
N. f r .  Presse sw oją n am ię tną  filipikę — mój 
B o ż e ! czyz to Jeden m in is te r  n ie  w iedzia ł,  co 
dalej p o c z ą ć ?  „B ardzo  p o w a ż n a  chw ila  przy­
sz ła  n a  A u s try ą  a tylko w iara  w niespożytą 
siłę ż y w o tn ą  tego p a ń s tw a  budzi o tuchę, że 
i ta sroga bu rza  p rzem in ie .  M o n a rc h ia  p o ­
trze b u je  s ilnego i ce lu  św iadom ego  s te rn ika ,  
a  h i  B a d e n i  n im  nie jes t.  W ś ró d  tych l a m e n ­
tów  kierując-ogo opozycyą  o rganu  in trans igen -  
tów , o db ija  spoko jny ,  n ieco  m o ż tr '-zby t  opty­
m is tyczny  głos d z ie n n ik a rs tw a  czeskiego

N arodn l L is ty  w idzą w komunikareiej F r m -  
denblattu  d o k u m e n t  so lidarnośc i  poy s tron ie  
n iem ieckie j,  a z d e cy d o w a n ia  do nofjjięoia s t a ­
now czej w a lk i  z N iem cam i po g a b in e ­
tu  hr. B aden iego .  - ł

F arodn i L is ty  p rzy  tej sp< >ści c z y ­
n ią  rządow i hr. B aden iego  gon . wyrzuty 
że był d la  N iem ców  z a n a d to  u u1 pośw ię­
ca jąc  n a ro d o w e  i ęzykow e p ra i -~  w iększośc i 
s ło w ia ń sk ic h  m ie sz k ań có w  S z lą zk a  n iem ie­
ckiej p r e p o n d e r a c y i , i m e  uwzględniając* 
p raw  językow ych  m nie jszości  czesk ie j  w Niż­
szej A ustryi i p ra w  n aro d o w y ch  S ło w e ń ­
ców i K io a tó w  w po łu d n .o w y ch  p row incyach .  
P o  w szys tk iem , co do tychczas  się sta ło ,  po 
k o m u n .k ac ie  Frem denblattu, m u sz ą  te ra z  n a ­
stąpić czyny. T ą r a z  kolej na  rząd. Czynów 
d o m a g a m y  się.

Politik s p r a w ia  so len n y  pogrzeD ugodzie 
czesk.ej .  Na długi c z a s  n ie  będzie więcej 
m ow y o ugodzia, ani o ro k o w an iach ,  an i o ż a ­
dnych  kon ferencyach .

W ed ług  ś w ia d e c tw a  hr. b a d e n ie g o  ca ła  
w m a  sp a d a  n a  N iem ców .

M uże to  r z ą d  p rze k o n a ,  że  t r z e b a  raz 
z e r w a ć  ze w sze lk im i se n ty m e n ta m i

R ząd m usi  te ra z  sz u k ać  no w y ch  drog do 
u zd row ien ia  s to s u n k ó w  w A ustry i .

P o  tem  w sz y s tk ie m  p rzychodz i  dzis d ru ­
gi k o m u n ik a t  Frem denbldtu, k tóry  m o ż n a  u w a ­
żać  ja k o  g lossę  p ie rw szego  a lbo  ja k o  cofanie 
się.

Frem denblatt p is z e :
O św iad czen ie  nasze ,  ze k o n ie re n ey e  ugo ­

d o w e  n a ra z ie  w najb liższym  czas ie  n ie  są  z a ­
w ieszone, tudz ież  p rzy toczone  pow ody dały 
pochop  tu te jszej  p ras ie  do o s t ry c h  polem is 
Co je s t  c iekaw em , to, że w iad o m o ść  n a s z a  o 
o pew n y c h  w ybitnych  o so b is to śc iac h  z obozu  
n iem ieckiego , sk łonnych  do ugody, w yw ołała  
fo rm a lne  poszuk iw an ia ,  za  n iem i j n e n i a l  we 
w szys tk ich  dz ienn ikach .

S zu k a ją  ich w ro zm a i ty c h  sferach.
Z  jak iego  pow odu  ta  c ie k a w o ś ć ?
W  poko jow ym  z a m ia rz e  z p e w n o śc ią  nie. 

A je d e n  z tu te jszych  dzienn ików  zapew nia ,  że
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— B o  też to  m e  kob ie ca  rzecz .  Z ona  
pow inna  p ilnow ać  dzieci i dom u, tak ,  j a k  to 
rob i  L o ra .

I lu d o lf  się roześm ia ł ,  by ł  w w y n ik o w o  
d o b ry m  hum o rze ,  a  w ta k ich  r az ach  lu b i ł  się 
w yw n ę trza ć .

—  y m yshsz ,  że to z rob iło  się  tak ,  s a ­
m o z s ieb ie  — sp y ta ł  z s z y d e r s tw e m  w głosie.

Co g a d a s z ?  L o ra  k ob ie ta  sp o k o jn a  i 
ma tęgich tn ło p a k ó w .

— Mpokojna, spokojna ,  bo  j a  chcę, żeby 
ta k ą  ny ła  i o to się s t a r a m .  G dyby Jej p o p u ­
śc ić  wodze, po trafiłaby  i o n a  n a ro b ić  b igosu 
w fabry ee.

— No, jej p rzec ież  ni« do fabryki
— Moj k o chany ,  kobiecie  tylko pozw olić  

to  n igdy m e  w iadom o, gdzie  za jdz ie.  Ale ja  
też tego pilnuję. W iem , co jej m o ż n a  powie 
azi^e, a  co m e  n o ż n a  Do czego si w trąc i  
a  do  czego nie. Nie bój się, m e  z każ d y m  oy- 
ła b y  ta k a  po tu lna .  J a  u m ie m  j ą  brać , kto tego 
n ie  um ie ,  n ie  d la  m ego m a łżeńs tw o .  |  . ed 
k o b ie tą  nie t r ze b a  klękać, w eźm ie  na  kmł 
E d a .  Nie t r z e b a  też używ ać p rz e m o c y . j  0  
g łupstw o, to się n a  n ic  m e zda. T rz e b a  j ą  
p row adz ić  tak) żeby m y ś la ła ,  że s a m a  idzie. 
W te m  ca ła  rzecz .

G ada j  sobie zd rów  A ja  m e  w iem  
ja k b y ś  tam  Edę poprow adził  — o d p a r ł  W il­
helm, k tóry  L orę  b a id z o  lubił i był jej w d z ię ­
czny  n ie ty lko  za cnoty ,  a le i za  wady, k tó rych  
m e mia ła .

— .laby m się też z E d ą  nic ożen ił  
ob u rzy ł  się  Ru lolf.

W sp o m n ie n ie  K ly sk ie row a ło  mysi jego 
w m n ą  s t ro n ę .

— Z tein u sz y s tk ic m  — wy rze k ł ,— te o śm n a -  
scie p ro c e n tó w  dyw idendy  dobre  były daw nie j.  
T e ra z  my, ja k o  k u ra to rzy  m a ją tku  nie les tesm y 
obow iązan i  d a w a ć  tak  w ielkich zysków.

M usim y dać p rocen t ,  ja k i  da je  fa­
b ryka

— Bilans w ykaże  w y sokość  p rocen tów , 
a b ilans. . b ilans  rozm a ic ie  u łożyć m ożna  Z re  
sz tą  E d ę  t rzeba  pow śe.ągnąć,  p ien iądze  lecą  
przez  je j  ręce  jak  w oda. O trzy m a n ia  R obe r ta  
zdać na  n ią  nie należy.

- -  Byłbym wolał,  żeby do  tego nie p rzy ­
szło, — w yrzek ł W ilhe lm  — U b ezw łasn o w o ln ić  
go, to  na leża ło  zrob ić  od d aw n a ,  a le  poco z a ­
mykać.

— M yśm y przec ież  do tej sp ra w y  ręki 
m e  przyłożyli A le  skoro  żona i p rzy jacie l  
s e id e c z n y  uznali ,  że j e s t  n iebezpieczny  czy

| m og liśm y  tem u  z a p rz e c y ć ?
— J u ż c ić  nie.I

I — T r z e b a  zobaczyć,  j a k i  rzeczy  obró t
| w ezm ą. N iech z re sz tą  R o b e r t  sam  się p rz e ­

kona, jak  go ludzie  uw aża ją ,  za  co go biorą. 
T rz y m a ć  go tam  długo nie pozw olim y, ale 
p a rę  miesięcy m u  uie zaszkodzi.  W yjdzie  on 
z ta m tą d  w cale  innym, A n a w e t  je ś l ibyśm y  go 
uwolnili ,  pozna ,  że ro d z in a  więcej w a r ta  od 
przyjació ł ,  obaczysz,  n ie  będzie  w ó w cza s  w y­
s tę p o w a ł  ze spó łk i  N iechby sobie s ied z ia ł

w  swojej Bartn icy , sadz i ł  d rz e w a  i baw ił się 
w gospodarstwa). K o sz to w a ć  to będzie , ale z a ­
w sze  m niej,  j a k  podruże, a  n ikom u nie z a ­
szkodzi

Uhodził po pokoju  sw oim  zw ycza jem , gdy 
u k ła d a ł  ja k ie  p lany .

J a  p rzec ież  złym b ra te m  nie je s te m  
dodał ,  z a t r z y m u ją c  się p rzed  W ilh e lm em .
Nie byłoby do lego doszło, gdyby Odrazu był 
zw róci ł  się do nas ,  gdyby pow iedz ia ł  j a k  r z e ­
czy s to ją  pom iędzy  nim a żoną. M usia ła  mu 
się o n a  dać  p iek ie ln ie  we znak i.  A le cóż o n ?  
zaw sze  był skryty ,  czy { i) co cieszyło, czy 
bolało, milczał.  Nigdv nikogo się n ie  poradził .  
T ak  było  z m a łż e ń s tw e m ,  tak  z ro z s ta n ie m  
z E d ą  i oto skutki...  N iechajże je pozna .  Niech 
się z a s ta ń  >wi, gdzie go to za p row adz i ło .  Żeby 
cz łow iek  był n a w e t  m ą ł r y  jak S alom on, s a m  
sobie rady  nie da .  To  t r u d n o  W ie  o tem 
każde dziecko. U czą  nas tego od maleńkości,  
a le kto pom im o to chce w łasn y m  ro zu m e m  
się rządz ić  i o n iczyje  zd a n ie  n ie dba,  p rędzej 
czy później m usi w paść w biedę.

—■ Z aw sz e  to sk a n d a l  — m r u k n ą ł  W i l ­
he lm  -  a skanda l  podkopu je  kredyt.

— S k a n d a l  nie je s t  sk a n d a le m ,  gdy n ik t 
o n im  nie wic.

— S p ra w a  przec ież  o p a r ła  się o sąd .

— Sąd , to n ie giełda. K to tam  pyta, co 
s ię  dzie je  w sądach .  Co kogo obchodz i R obe rt  
K a p h a u s ?  Co on z n a c z y ?  Z naczy  tylko firma, 
a  ta  p rzec ież  nigdy św ietn ie j n ie  s ta ła .  Z n a ­
czę ja  i ty z k tó rym i ca ły  s w a t  p rzem ysłow y  
z a w ie ra  t ra n z a k e y e .  B rac ia  K a p h a u s ,  to  my 
dw aj.  My za ła tw iam y , jak za ła tw ia l iśm y  s p r a ­
wy firmy. Poza nam i,  b rac i  m oże  być dz ies ię ­
ciu, co to  kogo obchodzi.

Może i m asz  s łu szn o ść  — w y rz ek ł  t r o ­
chę uspokojony  W ilhe lm .

—  J d k to  m o ż e ?  J a  z a w sze  m a m  słu  
szno.ść. Czy k iedy było inacze j ,  niż ja  ob li­
czy łe m ?  P rzypom nij  sohne tylko. I  te ra z  sp u ść  
się na m nie ,  da łem  dow ody, że um ię  się n a  
tu te jszym  gruncie  obracać ,  że z n a m  n a  wyloL 
ludzi i obyczaje. K iedy  j a  dz ia łam , ty m ożesz 
być spokojny .

P ow iedz  ini p rzy n a jm n ie j ,  co z a m ie ­
rzasz ?

— C o? n a  te raz  mc, s ą  po łożenia ,  które 
rozw iązać  się m u sz ą  s a m e  przez  się.

— Nie rozum ię .
— W idz isz ,  n ie  konieczn ie  p o trze b a ,  a ż e ­

byś rozum ia ł .  Ale jeśli  chcesz, pow iem  ci, co 
n a s tą p i  Oto pom iędzy  E d ą  a M a lsk im  m usi 
w y b u ch n ą ć  n ienaw iść .

—  D la  cz tg o  ?
Rudolf z p o l i to w a n ie m  sp o jrza ł  n a  b ra ta .
— T o  bardzo  p ro s te  — mówił.  — C ze­

m u Malski w m ię sz a ł  się w tę  sp ia w ę ,  s ta n ą ł  
p rzec iw  p rzy ja c ie lo w i?  C z e m u ?  N otabene,  to 
b a rd z o  uczciwy cz łow iek  te n  M alski,  tylko 
s e rc e  m a  m iękie, j a k  wosk. O n patrzy  na  
R o b e r ta  o cz y m a  Edy. T a  kob ie ta  o c z a ro w a ła  
go, w m ów iła ,  co chc ia ła  i d la tego d rży  o jej 
m a ją tek ,  szczęście, ha, życie naw e t.

— K tóż ci to powuedz.ał ?
—  T o  z ro z u m ieć  ła tw o. In acze j  M alski 

n ic rzuc iłby  n au k i ,  eg zam in ó w  zaczę tych , nie 
opoźm ł swej całej ka iyery .  L d a  za s  m usi 
bardzo  u w a ż a ć  na siebie . In ac ze j  p o k az a łab y ,  
że p o są d z e n ia  m ęża ,  k tó ry ch  się dom yśleć  ł a ­
two, były s łuszne ,  żb tniał pow ody  ro zs ta n ia  
się z nią, a  za te m  oba l i łaby  s a m a  pods taw y ,  
n a  k tó ry ch  o p a r to  je g o  n iepoczy ta lność .  R o­
m a n s  z M a lsk n n  zach w ia łb y  w ia rogudność

g łów nego  św iadka ,  o k aza łoby  się, że Malski 
był za in te re so w a n y  w tej s p r a w .c  w sposób  
skanda l iczny

—  P rzec ież  m ogą z a c n o w a c  ta jem nicę .
— T a je m n ic ę !  p a ra d n y  je s te ś !  Gdzież ty 

w idzia ł m iłość  z a c h o w a n ą  w ta je m n ic y ?  Czy 
nie z n a sz  przysłow ie ,  ze m iło ść  i kasze l  u taić 
się nie mogą. A  po te m  je s t  m iło ść  i miłość. 
G dy się dwoje kocha n a p r a w d ę  i zmówi, no, 
to je szcze .  Ale tu  rzeczy  id ą  opacznie .  Założę 
się, że M alski szaleje,  a  F da . .

D o k o ń cz y ł  c h a r a k te ry s ty c z n e m  ruszeniem  
ram ion .

— M alski! coż d la  niej znaczy  taki Mal- 
ski.  D obry  d la  ja k ie j  pasLerki.  O na przyw ykła  
do innego  życia  Z n a m  j a  tak ie  kobiSty Mi­
łość  u n ich  po trzebu je  a k o m p am a m c A ti ja ió ta ,  
b ry lan tów , podsc ie l iska  k w u to w  i drogich ma- 
te ry i  M usia ła  g rać  p rzed  Malskim k o m e iy ę  i 
p ew n o  g ra ła  j ą  wybornie, M ów iła  mu iż p r a ­
gnie ty lko cha tk i  i m iłości — n a tu ra ln ie  m i­
łości R o b e r ta  — ale, ruowiąc to, przeszy w .la 
go czu łe in i  spo jrze n ia m i.  T ak ie  kobiety rodzą 
się a k to rk a m i ,  choć cz a s e m  na scenie liono 
w yglądają ,  a le  za  to w ży c iu !  H o! ho! nikt 
ich u ie p rześc ign ie  Malsk. s trzedz jej będzie 
zazd rośn ie j ,  m i  ba jeczny  C erbe -, a ona tego 
n ie zniesie .  K ażdy  człow iek, gdy chce, może 
p rze łam a ć  sw ą  n a tu rę ,  a le  tylko do pewnego 
s to p n ia  i n a  pew ien  czas . Kobiefy są  n m :iel 
pliwe. Z Maisk.m E d a  porożni się równie 
p rędko ,  jak  się p o k u m a ła ,  to nieuniknione-

(C. d n ) .
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n a z w is k a  tych  o sob is tośc i  m usia łyby  s trac ić  
w sze lk i  dźwięk, m us ia łyby  one  s ta n ą ć  na ró w n i 
chyba  z P f  e r s c h e m  . dzielić je g o  los, gdy ­
byśm y j e  ogłosili. D la c z e g o ?  p y ta  łre m d e n -  
blatt. C iek a w a  rzecz  je d n a k ,  d laczego  SremĄ 
denblatt na iw nego  u d a je ?

W  dz is ie jszy m  a r ty k u le  w s tę p n y m  r o z ­
w ija F rem denblatt tę  s a m ą  m yśl (jeżeli  to m y­
ślą  n a z w a ć  m o ż n a )  i pow iada ,  że og łoszony  
p rz e z e ń  k o m u n ik a t  r z ą d u  i o św ia d cz en ie  d ra  
S ch le s in g e ra ,  że  ż a d e n  N iom iec m e m o ż e  w d ać  
się w ro k o w a n ia ,  dopóki ro z p o rz ą d z e n ia  ję z y ­
k o w e  n ie  są  odw o łane  — pyszn ie  się  n a  w za jem  
u z u p e łn ia ją  „ P o m i m o  j e d n a k  d o t y c h ­
c z a s o w y c h  m a ł o  p o c i e s z a j ą c y c h  
d o ś w i a d c z e ń ,  u w a ż a ć  D ę d z i e r z ą d  
z a  s w ó j  o b o w i ą z e k ,  d ą ż y ć  n a  p r z y ­
s z ł o ś ć  d o  u r e g u l o w a n i a  j ę z y k o w e -  
g o  z a m i ę i z a a i a  w  C z ę c h a c h  i r z ą d  
s t a r a ć  s i ę  b ę d z i e  u t o r o w a ć  d r o g ę  
d o  m o ż l i w e g o  u s t a w o d a w c z e g o  i c h  
z a ł a t w  i e n i a .

R z ą d  n ie  da się  z a s t r a s z y ć  t ru d n o śc iam i ,  
j a k ie  go p rzy  p ie rw sz y m  k ro k u  spotKały i s t a ­
r a ć  się  będz ie  n a  rozpoczę te j  d ro d ze  lub na  
innej d rodze  z a u a n ie  to p o k o n a ć  p rze z  w y ja ­
śn ie n ie  p r a w  N iem ców  i Czechów , W ieczn ie  
n ie  m oże  t a  n u r z a  z j e d n a k o w ą  s . łą  drożyć 
s.ę, gdyż inaczej fu n d a m e n ta  ro zw o ju  obydw u  
n a io d o w o ś e i  byłyby w s tr z ą śn ię te .  S p o d z ie w a ­
m y się, że s ię  pokaże  ląd, n a  k tó ry m  będz ie  
m o ż n a  z b u d o w a ć  p o d s ta w ę  dla dz ie ła  po k o ­
jowego.

lJunkel ist der Rede S in n , lecz jeże li  r z ą ­
dow e enuncyacye ,  p isa n e  s ty lem  Sybilli, wogóle 
m a ją  j a k iś  sens ,  to p r z e t ł u m a c z y w s z y  
t e  r e b u s y  n a  z r o z u m . a ł y  ę z y k  z d r o -  
w e g o r o z s ą d k u ,  m a  t o  c h y b a  z n a c z y ć ,  
ż e  r z ą d  p r z y g o t o w y w a  u s t a w ę  o j ę  
z y k u u r z ę d o w y m .

Od tego t r z e b a  było zacząć .

„ M o n a r c h i a  p o d z i e l o n a 1. P od  tym  n a ­
p isem  p a ry sk i  Tem ps we w stęp n y m  a r ty k u le  
o m a w ia  obecne położenie Austro-W ęg ier .  P o t ra ­
k to w a w s z y  w i r o n i c z n y  sposób zachow anie  
się N iem ców w Oisli taw n, k tó r z y  s t a i a j ą  się 
zrzucie ze siebie w sze lką  odpow iedz ia lność  za 
sku tk i  ob s tru k cy i ,  dokonanej p rzez  nich i w spo ­
sób  cyniczny  g io sz ą  h a s ła  zam iłow an ia  zgody  
z Czechami, a  rów nocześn ie  z a p o w ia d a ją  w a l­
k ę  „na noże" ,  — pisze Temps, co u . ż e j : „Skoro  
ty lk o  la  m a le ń k a  sa ty s fa k e y a  (odw ołan ie  ro z ­
p o rządzeń  j ę z y k o w y c h )  d a n ą  zos tan ie  wyższej 
k u l tu rz e ,  m in im alnym  żądan iom  germ an izm u,  
k ó rego  ja r z m o  pow inny  b łogosław ić  inne n a ­
rody , —  czescy  N iem cy gotow i są w y s tą p ić  
z n o n e o i i  s w e m i  z ą a a n i a m i  —  go 
towi są  z b a d ać  ponow nie  p re te n sy e  oby ­
wateli  niższej k la sy  (s łow iańsk ich)  —  i g o ­
towi są  zadow oln ić  się k ilku  i n n y m  m ałym i 
p rzy w i 'e ja in i .  — N as tęp n ie  le Tem ps z a ­
z n a cz a  zupe łną  s łusznosć  żą d an ia  Czechów, 
k tó rzy  rozporządzen ia  ,ęzykow e u w aż a ją  
za  p ie rw szy  krok , s ta w ia n y  n a  długie j dro- 
uze walki o zdobyc ie  ró w n o u p raw n ie n ia  
z N iem cam i,  m ieszka jącym i w czesk ich  k ra  
jach  — o zdobyc ie  uznan ia  p r a w a  p a ń s tw o ­
wego czeskiego. W  końcu zą u w a ż a  „ Tem ps", 
że bez g ru n to w n e j  re fo rm y obecne '  k o ns ty tu -  
cyi a o s t ry a c k ie j  w k ie ru n k u  fed e ra cy jn y m  a 
z uw zg lędn ien iem  p raw  h is to rycznych  — zw ła­
szcza, co do korony  czeskiej —  niemożliwern 
się okaże  uzd row ien ie  a u s t ry a c k  ch s to ­
sunków .

„In  e r n s t e r  Z e i t "  P o d  tym  nap isem  wie­
deńsk ie  Yciterland  we w stępnym  ar ty k u le  w y ­
głasza s w ą  opinię  o po łożeniu  c n w ilo w e m  
w C islitaw ii,  z w r a c a ją c  g łow nie  uw agę n a  to. 
że k w es ty a  w sc h o d n ia  p rzedew szys tK iam  in ­
te re su je  A u s tro -W ęg ry ,  i z a z n a c z a ją c ,  że w r ę ­
kach  aus tryack iegó  m o n a rc h y  b ź y  chw ilow o 
k w e s ty a  poko ju  europe jsk iego . D ecyzya  — n a ­
tu r a ln ie  —  z a p a d ła  w se n s ie  poko ,u  i b e z ­
w zg lędnej lo ja lnośc i w zg lę d em  m o c ars tw .  
S u ł ta n  i m o c a rs tw a  w iedzą, że n a  lo ja lność  
pel i tyk i  au s t ro -w ęg ie rsk ie j  l iczyć m ożna .  Cuż 
n a  to nasze  s t r o n n ic tw a ?  Czy nie za s łu g u ją  
n a  p rzy p o m n ien ie  im  słow : „w ie lk ie  czasy
m a l i  lu d z ie" .

K R O N IK A .
L w ó w ,  12 Lipca.

-J u t r o :
—  13 L ipca .  W torek .  M a łg o rza ty  p a n n y .
—  Wschód słońca o godz. 4 min 19 rano  

zachód o godz. 7 min 49  wieczorem.
—  Dnia tego w roku  1 79 4 ,  oblężenie W arsza  

wy przez P-usaków

N a m i e s t n i k  ks. Sanguszko wyjechał wczo­
raj wieczorem na k ilka dni do Gumnisk.

D r.  O s k a r  W i d n i a n ,  znakomity rnkarz
1 prym arynsz  szpitala we Lwowie, otrzyma! ven:am  
leg tn d i z zaaresn  medycyny wewnętrznej na uni­
wersytecie lwowskim Jednocześn ie  lwowski wydział 
lekarsk i wniósł do m inis ters tw a oświaty prośbę
0 przyznanie  dr.  W iim an o w i ty tu łu  profesora 
nadzwyczajnego

P rom ocja. Stopień m ag is t ra  farmacyi na 
wszechnicy w Czeruiowcach, otrzymał 8  b. m., p 
Józef  Tadeusz  Loczynski,  rodem z Gzerniowiec. 
Nowy m ag is te r  jes t członkiem tu te jszego  „Ogni- 
s k a“ i Soko la“ .

P r z y j a z d  prezydenta  m iasta  z Wiednia, spo­
dziewany jest  dz>siaj — poczem na  najbliższem 

posiedzenia  R ady doniem y się o rezu ltac ie  podróży 
jego do W iedniu  i Iscn lu  wspólnie z p drem 
Gerstmj^cem w sprawie odzyskania  kościoła K l a ­
r y s e k  - P. p rezydent zabawi ty lko kilka dni we 
Lwowie i prawdopodobnie zaraz w sobotę tego 
tygodnia rozpocznie sześciotygodniowy swój urlop.

Ks J t  Stef W i m l i s c h s r r a e t z  inspektor ka- 
waleryi p rz jb j i  dziś pociągiem kuryerakim o god.
2 po połud. do Lwowa i zabaw tu do wieczora. 
W ieczorem  cd jeżdza  do Żółkwi.

S p r a w a  z a b e z p i e c z e n i a  u r z ę d n i k ó w  a m ­
b u l a n s o w y c h  Urzędnicy pocztowi t. zw. „am bu­
lansow i"  rozpoczęli obecnie akcyę, bardzo dla n.eh 
ważną, a k tó ra  spo tkać  się powinna z sympatyą 
ogółu. Idzie tu  mianowicie o lepsze zaopatrzenie  
ich samych i ich rodzin w razie uszkodzenia  lub 
śmierci, poniesionych podczas wypadk w tak łatwo
1 często zdarza jących się na naszych koLjacn.

Obecnie zaopatrzenie  to je s t  bezwarunkowo 
niedostateczne.

W raz ie  np. śmierci u rzędn .ka  ambulanso­
wego wskutek wypadku na kolei, ru d z m a  jego 
otrzymuje lub ma prawo do otrzymania renty  od 
rządowego zakładu ubezpieczeni; ',  nie  dochodzącej 
do 50° „ pobieranej płacy. T a  reLta, wraz z n a ­
leżną stosunkowo do przesłużonej liczby la t p en ­
s j ą  em ery ta lną ,  n i e  d o s i ę g a  n i g d y ,  w n a  j-

l e p s z y m  n a w e t  r a z i e ,  w y s o k o ś c i  c a ł ­
k o w i t e j  p e n s y  i, k tó ra  była pobieraną przez 
ofiarę wypadku. W razie uszkodzeń ciała to od- 
azkodowame spada  jeszcze niżej.

N atura lnm , jes tto  zaopatrzenie  śmiesznie m a­
łe — i bynajmniej nie odpowiadające ciągłemu 
niebezpieczeństwu, ua jak ie  n a raża  się u rzędn ik ,  
zmuszony nie z własnej woli, lecz z rozporządze­
nia zwierzchności,  do bezustannych przejazdów k o ­
lejowych, po dwa i czasami trzy razy na tydzień. 
T a k a  norm a zabezpieczenia is tnieje zresztą  od 
n iedaw na, a mianowicie dopiero od wydania ustawy
0 zaoezpieczemach z r.  1887  i ustawy uzupełn ia­
jącej,  r .  1894 .  Poprzednio  zaś, przeciwnie, u rzę­
dnicy ambulansowi traktowani byli, na zasadzie 
ustawy z r, 1869 ,  na równi z pasażeram i i oni 
sami, lub ich spadkobiercy, mogli się dom agać  
w razie jak iegokolw iek wypadku — poważnych 
odszkodowań od kolei.

- Pokrzywdzeni przez obecną ustawę, p r a g n ę ­
liby oni wrócić do dawniejszych stosunków

W  tym celn właśnie rozpoczętą  została akcya. 
Praw dopodobnie  musi być ona sk ierow aną na 
d ro g ę  prawodawczą, bo w innej drodze nie może 
być zniesioną ustawa uzupełn ia jąca  z r, 1894 . 
Pp. urzędnicy ambulansowi wybrali już  komitet ,  
k tó ry  się zajmie tą  sprawą, zwoła w razie po ­
trzeby odpowiednie z e b r a n i e , opiaeuje  petycye
1 przeds taw i je, gdzie  należy W  Galicyi znajduje 
się stu Kilkudziesięciu urzędników ambulansowych ; 
los tych ludzi powinien być w odpowiedni sposób 
zabezpieczony.

W a l n e  Z g r o m a d z e n i e  a k a d e m i c k i e g o  
K l u b u  c y k l i s t ó w  we L w o w i e  odbyło się 
onegdaj w sali I I I .  uniwersytetu lwowskiego. Prze- 
woumezył p. Postępsk i.  1 \  Słuszkiewicz, ja k o  re -  
fe ieu t  komisyi dla za łożeDa akadem ickiego klubu 
wybraaoj, zdał sprawę z czynności komisyi i od ­
czytuje w końcu pismo dyrekcyi policyi, w k tó- 
r e m  ta donosi, że namiestn ictwo zezwoliło na 
założenie akademickiego klubu cyklistów i s ta tu t  
przedłożony w zupełności przyjęto.

N astępnie  p. ja ros ław sk i  zaproponow ał k a n ­
dydatów do wydziału. Na prezesa  postaw-ił on 
kan d y d a tu ię  p. Słuszkiewicza Zdzisława. Na wnio­
sek  p. T eisseyre przy ję to  tę kand yd a tu rę .  P rz y -  
stąpiuno potem do muycb wyborow Z astępcą  p re ­
zesa został wy brany p Rogalski Stanisław, sk a rb n i­
kiem P ostęp sk i  Mieczysław, kap i tanam i jazdy pp. 
T eisseyre  Jan ,  Terlikowski Kazimierz i Topolni- 
cki Władysław, gospodarzem p. D urożyóski Ba 
żyli, wydziałowymi zaś pp. B irken m aje r  Juliusz 
i Homine Stanisław. —  P o  skończonych wyborach 
postawiono p a rę  in terpelaeyj,  na które p. Słu­
szkiewicz dawał wyczerpujące odpowiedzi.

W y d z i a ł  T o w a r z y s t w a  kolonij w akacyj­
nych dla dziewcząt o trzym uje tyle zgłoszeń o p rzy ­
jęcie dziewcząteu na kolonie, że nie może uczynić 
im wszystkim zadość, dlatego ośm iela  się p rzypo­
mnieć odezwę swą, w które j  zwrócił się z gorącą  
prośbą  do wszystkich mieszkańców wsi o ofiaro­
wanie miejsc dla  kolonistek  w domach pryw atnych 
po wsiach. Łaskawych ofert wpłynęło już  k i lk a ­
naście, ale wobec ogromnej zazwyczaj liczby podań, 
zasługujących na  ja k  najserdeczniejsze poparcie, 
to wszystko jes t n iew ystarczającem . W y d z ia ł  też 
żywi m ep ło naą  nadzieję, że szerokie ko ła  społe­
czeństwa naszego zechcą mu przyjść z pomocą 
w tej prawdziwie obywatelskiej pracy.

A s e n t e r u n e k  d o  k o l o n i i  l e c z n ic z e j  
w R y m a n o w i e  został p rzed  k ilku  dniami doko­
nany i d. l o  go ń pca  udaje się korpus asentero- 
wanycb dzieci na miejsce, aby odetennąć swieżem 
powietrzem, pukrzepić zdrowie leczniczemi woda­
mi i użyć wakacyjnej swobody. K orpus sk łada  się 
z 50 chłopców i 54 dziewcząt, a  j e s t  jeszcze ir.o 
żność przyjęcia  około 15 dzieci,  bo p iękne i obszer­
ne budynki kolonijne, k tóre  w ostatnich czasach 
zbudowano, są  w stan ie  dać pomieszczenie 120 
kolonistom wraz z personaiem  nadzorczym.

W szerokiej mierze korzysta  z dobrodzie j­
stwa leczniczej kolonii sam Lwów, bo ze Lwowa 
poebodzi 3o  chłopców i 33 dziewcząt, tj. 68  dzieci 
na  cgólną liczbę 104 przyjętych. K om ite t  towa­
rzys tw a zwrócił także  w tym rok u  baczną uwagę 
na takie dzieci,  którym jednorazowy pobyt w Ry 
manowie nie przyniósł jeszcze zupełnego wyzdro­
wienia, k tó re  prze to  jeszcze jeden  ro k  leczyć się mu­
szą . T ak ich  repetu jących je s t  między chłopcami 
10, między dziewczętam. 7.

Koloniści ożywią tedy n iebaw em  uroczą 
dolinę Rymanowa swymi śpiewami i korowodami 
gimnastycznymi — przyjmowani serdecznie przez 
gości kąpielowych i przez cały zakład, któremu 
kolonia swem p ęknem leczniczo społecznem z ad a ­
niem nada je  tak pow ażną cechę i tak  zasłużony 
rozgłos w całym kraju.

Kurs w akacyjny dla egzaminów wydzia­
łowych, który zamierzało urządzić  tow. pedagi- 
czne we Lwowie, nie  przyjdzie  do skutku. Z a rząd  
główny musiał odstąpić  tym razem  od zamiaru , 
pOL.eważ nie zgłosiła się nawet nominalna liczba 
kandydatów.

Ś m i a ł o ś ć  r z e z i m i e s z k ó w  lwowskich p rze ­
chodzi zwykłe g ran ice  W zd łu ż  domu ubogich 
przy u d cy  K opern ika  ciągnie się długa baryera,  
z łożona z jednolitych kamiennych słupów c io so ­
w y ch  i w murowanych w nie ślinie grubych sztab 
żelaznych. Otóż znalazł się jak iś  a m a to i , k tó rem u 
sztaby żelazne były potrzebne, a że wydobyć ich 
z cementowej zapraw y było mu tro ch ę  za t r u d n o ,  
więc po pros tu  poobijał miodem wierzchołki s łu­
pów i w ten sposób wy dobył i zabra ł  sześć szcab 
żelaznych. Ciekawem je s t  co w czis ie  chałasu 
i sz tu ku ,  ja k i  przy tej operacyi musiał powstać, 
rob i ł  po lic jan t i okoliczni mieszkańcy, że n ik t  
złodzieja nie przepłoszył.

T a j e m n i c z y  n a p a d  W czoraj rano między 
goaziną  4 a 5, na  gościńcu niedaleko Rzęsny pol- 
sk : }j, nieznajomi sprawcy napadli na handlarza  
owoców, Józefa  M artynow icza  i w straszny sposób 
go poranili ,  Mi opłakania  godnym stanie  znalazł go 
później wójt z Rzęsny polskiej i odstawił fu rą  do 
Lwowa. Przy  nl Gródeckiej pierwszej pomocy 
nieszczęśliwemu udzielił zamieszkały tamże dr.  K ., 
poczem chorego odstawiono do szpitala. N apad  
ten tembardziej wygląda tajemniczo, że nie był on 
dokonany  w celach rabunku . Poszukiw ania  żan- 
darm ery i są w pełnym tokn.

E g z a m i n  d o j r z a ł o ś c i  w s z k o l e  r e a l n e j  
w  S t a n i s ł a w i e ,  odbył się pod przewodnictwem 
p. J a n a  F rankego .  E gzam in  dojrzałości z łoży l i : 
Bogdcnowicz Stanisław, Czorpita Michał,  F e d o ro ­
wski H em yk , Gaspary  A leksander ,  D rach  Men- 
dol; Haipern  Noe, H anke Adolf, H einrich  S tan i­
sław, K alityńsk i Zygmunt,  K uczyńsk i L udw ik , 
Landau Joel, Mokłowicz Leopold, Noworyta J ó ­
zef, Seeienfreund Dawid, Speekt F erdynand ,  W a ­
silewski Jak ób ,  Lewicki Agenor i Schmerzl er B e r  
Sześciu abiturjentów otrzymało pozwolenie po ­
p raw ien ia  noty po wakaoyach, a  dwóch reprobo- 
wano na je den  ro k  Uczeń Scbrager  A ron ,  który 
w c iąg u  siedmioletniej nauki był zawsze celującym, 
przed egzaminem dojrzałości ciężko ua umyśle

zachorował i wskutek go tenie mógł się zgłosić do 
egzaminu

E g z a m i n  d o j r z a ł o ś c i  w sem inaryum żeń­
skim w Przem yślu , odbył się pod przewodnictwem 
radcy  Ludwika D zudzick iego , in spek to ra  Krajo­
wego. Świadectwa dojrzałości o trzym ały : 1. C>e- 
panow ska ZenoDia (z odznaczeniem), 2. Dmtz 
Ksawera (z odzn.),  3. L k ie r t  M ary a  (z odzn.), 4 
Ficowska M arya, •5  H erm ann Karolina, 6. Ka- 
szubianka L ngen ia  ( z  odzn.), 7. Kościńska M arya, 
8. K u lczyck a  Ju l ianna  ( z  odzn.),  9. h ru p ia n k a  
Emilia ,  10. K rup ian ka  N ata lia ,  11. Maksymowicz 
Marya, 12. Miebniowska B ron is ław a (z odzn.) , 
13. Mięsowitz Olga (z odzn.),  14. Olinkiewicz 
E lżb ie ta  (z odzn.),  łó .  P rzybylska  W and a  (z od ­
zn.), 16. R opicka  Zofia (z odzn.), 17. Rzeszódko 
Helena, 18. Szołdrzauka Aniela, 19 Targow ska 
Anna, 20  Tańczuk E ugeu .a  (z odzn.), 21. W la-  
złowska Helena (z odzn V 22 W ójcik  Zofia jz odzn.), 
2 3 .  Zaleska  E leon o ia  (z odzn.), 24. Z aleska  
W anda, 25 Z aleska  Marya (z odzn ).

„ P r z y j a ź ń 1 w B r z e ż a n a c h .  P iszą  ao nas 
z Brzeżan : W  dniu 4 b. m. było nasze miasto
świadkiem uroczystego otwarcia lokalu Tow. r ę ­
kodzielników i pneinyslowców „ P rzy jaźń '1. Myśl 
zorganizowania takiego Towarzystwa pow stała  już  
dość dawno, a urzeczywistnioną została pomimo 
przeszkód ze strony, zkącmy się bodaj zachęty  
spodziewać należało. Te przeszkody nas nie p r z e ­
mogły... Stanęliśmy w zwartym szeregu i podnie­
śliśmy w górę chorągiew, na k tórej widniały ha 
s l a :  „Bóg. Ojczy/na, braterstwo i wspólna po­
moc". W

Na czele naszej gars tk i  scauęli p. p ro k u ra to r  
Rojecki oraz księża . (solecki, Teodorowicz i Sa­
dowski. Prezesem został wyb.any ks. k an o n ik  T e o ­
dorowicz.

Przebieg uroczystości był nas tępu jący :
Z lokalu Towarzystwa członkowie udali się 

tn  g rem io  do kościoła farnego na  uroczystą  mszę, 
odprawioną przez ks. Soleckiego. Na nabożeństwie 
były obecne obie korporacye rzemieślnicze ze 
sz tandaram i,  a m uzyka s i raż j  ochotn. ogniowej 
przygrywała podczas mszy św. Po nabożeństwie 
przy dźwiękach muzyki ud ań  się wszyscy do lo ­
kalu Towaizystwa, gdzie nas tąp iła  u roczysta  inau- 
guracya. Przem awiali księża Solecki i T eodoro  
wicz, a  pierwszy poświęcił lokal i oddal go człon­
kom do użytku Arcy pasterze  ks. Issakowicz i 
Morawski przysłali  nam swoje p a s te rsk ie  błogo 
sławieńatwo, a oprócz tego liczne b ra tn ie  towa­
rzystwa nadesłały  serdeczne telegramy. Z otuchą 
widzieliśmy licznie wpisujących się nowych człon­
ków na listę nowego stowarzyszenia, k tó re ,  Bóg  
da, rozwijać się będzie j a k  najpomyślniej X .

k r o n i e z k a  p r u w i n c y o u a l n a .  W P r z e ­
m y ś l u  w ostatnich dniach zdarzyły się aż dwa 
sa m o b ó js tw a : Dnia 5 b. m. odebra ł  sobie życie 
wystrzałem z rewolweru Ja ros ław  In d ra k ,  po ru ­
cznik 9 p. p. sta^yonowany w Przem yślu . P r z y ­
czyną samobójstwa miała być choroba umysłowa. 
W  dwa dni potem, Antoni Michna, posługacz k o ­
lejowy, żonaty, ojciec k ilkorga  dzieci o tru ł się, 
zażywszy pewną dozę kw asu karbolowego. Powod 
samobójstwa niewiadomy

Jubileusz 2 5 - le tm  straży  ochotniczej obcho­
dzono uroczyście w J a w o r o w i e .  W uroczysto­
ści tej wzięło udział Tow. gimnastyczne „Sokół" , 
a także  strażacy z m iasteczek okolicznych a to 
z Mościsk, Janowa, Krakowa i Sądowej Wiszni.

W S u c z a w i e  podczas kąjiieli w rzecu t e ­
goż nazwiska utonęło  Uwóek uczniów ginmazyal- 
nych ; H omiuk z 7 - ej klasy i D an  z klasy 5-ej.

W S t a n i s ł a w o w i e  o tw a n ą  zostanie z po­
czątkiem  przyszłego roku szkolnego 4-klaso \ta  
szkoła żeńska.

W Ś w i l c z y  pod Rzeszowem wybuchł 6 b. 
m. groźny pożar,  k tóry  puścił z dymem kilka go­
spodarstw P ożar  podobno powstał od pioruna.

W C i e s z y n i e  zastrzelił się żołnierz pułku 
nr.  54  nazwiSkitm F ran c iszek  Tom an. P rzyczyną  
samobójstwa była obawa przed k arą .

Z ą b  m a m u t a  znaleziono przy wydobywaniu 
deba z W is łoka  pod R z e s z o w e m .  Niezwykły 
ten okaz znajduje  się w redakcy i  K u r y e r a  R z e ­
szow skiego .

G ło d  zagraża  mieszkańcom M a j d a n u  K  o 1- 
b u s z e  w s k i e g o  gdyż grad  zniszczył doszczętnie 
w szystk .e  plony w okolicznych wsiach, a zniszczył 
tak ,  iż zosta ła  tylko ziemia poorana od uderzeń 
wielkich ziarn gradowych. Ladz ie  zostali bez k a ­
wałka chleba na przyszłość. Zawiązał się kom ite t ,  
k tó ry  rozes ła ł  prośby o ra tunek  dla nieszczęśliwej 
ludności.

W ystawa rob ó t  uczniów szkoły garncarsk ie j  
w K o ł o m y i  o tw artą  będzie w dniach 13-go 
i U  go lipca.

W  S t a n i s ł a w o w i e  w piątek  wieczorem z a ­
waliła się część rusztow ania przy budującej się 
kamienicy  p. Bassa. a  k ilka  osób omal nie p rze­
płaciło życiem lekkomyślności i n iednalstwa k ie ­
rownika budowy.

d es z c z *  p r o c e s y  w y b o r c z e .  P rzed  sądem 
w S tanis ławow ie toczyć się będzie jeszcze pięć 
procesów powyborczych, a  to :  pi zed sądem p rzy ­
sięgłych przeciw K apuśc iakow i (z Buczackiego)
0 gw ałt  publiczny i przeciw chłopom z Zawadki 
(powiat kałuski) ,  zaś przed zwykłym trybunałem • 
przeciw ks. Balickiemu z W ałczyńca o występek 
z § 303 ,  następnie  przeciw ks Sumykowi z Wo- 
łosowa i chłopom z Wiktorowa.

Z w i n i ę c i e  k i e r o w n i c t w a  budowy II . toru 
na linii Lwów Złoczów, utworzonego w 1894  roku 
zo s ta ło 'zadecydow anem  i nastąp iło  z dniem 30-go 
czerwca r. b Nie załatwione do tegu czasu czyn­
ności, objęła dyrekeya kolei państwowych we L w o­
wie.

T r z y  o t i a r j  p i o r u n a  Z pod Śnia tyua  p i ­
szą do n a s : P o  strasznych ulewach panuje  u  nas 
obecnie trop ikalne  gorąco, urozm aicane burzami. 
W  pią tek  dnia  9 lipca, przy 2 8 1 R . w cieniu, 
popołudniu nadeszła groźna chmura, a pioruny 
biły jeden  po drugim. W  Nowosielicy na polu za 
bi/o dwóch ludzi pracujących, w Rożnowie zaś 
p iorun  uderzył w chatę, w k tó re j  znajdowała się 
czytelnia — i zabił kobietę, oszczędzając dziwnym 
trafem  jej męża i dzieci,  ki-óre razem były w tej 
sampj .zbie. C ha ta  spłonęła.

K a r a  ś m i e r c i  W L andesbergu nad W artą  
ściął w os ta tn i  w torek  k a t  Reindel robotników  
kelejowych T ab b e r ta  i Mullera, k tórzy  w roku 
zeszłym zamordowali i obrabowali zwrotniczego 
kolejowego Piechockiego.

W ł o s k i e  k o l e j e  rozgałęziają  się niemal 
z dniem każdy m, a zarządy ich poczynają  już  czynić 
s ta ran ia  by dorównywały pod względem wygody
1 konfortu  środkowo europejskim .

W śród  licznych proiektów na k tóre  uzyskano 
juz kocesye, na jbardz ie j  in tersującyin  dla p odróż ­
ników je s t  p ro jek t A lfreda  Miuieri w Neapolu.

Nowa ta  kolej zbudowana po nad domami 
i ulicami, będzie łączyć wszystkie dworce kolei 
lokalnych z śródmieściem Nowa ta  l im a  rozpo­
czyna się będzie w P iczze la  ad Sacrameuto a 
w Via del Paseoue  kończyc Ogólna długość li­

nii wynosić ma 3 '2 0  kilometrów, kosz ta  zaś bu­
dowy 1 ,4 2 0 .0 0 0  lirów.

M ło d a  z b r o d n i a r k a .  W  Brunświku skazał 
sąd ziemiański cz te rnas to le tn ią  dziewczynę za o t ru ­
cie n a  3 la ta  więzienia. Sprzykrzyło je j  się pie­
lęgnować powierzone jej opiece nowonarodzone 
dziecię i zabrawszy przeznaczone dla m atk i t r u ­
jące  lekarstw o, usiłowała dać >e dziecku w usta. 
Na płacz maleństwa zbiegli się domownicy, i ujęto 
młodą zb rodn ia rkę  Dziecko uratowano.

S ł u s z n i e  s k a z a n y .  Z a  przeszkadzanie  w n a ­
bożeństwie skazał sąd berliński ‘ ślusarza Lerche, 
na 6 miesięcy więzienia. Oskarżony przerwał w k o ­
ściele Elżbiety pastorowi kazanie ,  wołając na ca ­
łe gardło  : , ,Te głupstwa znamy już  oddawna !‘‘

P o m n i k  M ic k ie w ic z a  w uniwersytecie 
Jagiellońskim stanie niezadługo. Z akupiono już 
w tym celu popiersie naszego wieszeza według 
pro jek tu  a r tys ty  rzeźb iarza  Gujskiege, odlane 
w brouzie. A rchitektoniczne obram owanie biustu 
wykonane będzie według projektu a rch i te k ta  
Hendla.

0  k o ś c i o ł a c h  p o l s k i c h  w A m e r y c e .
Z  Chicago p iszą :  Kościołów polskich coraz więcej 
powstaje w różnych miejscowościach. W  Zielone 
Świątki odbyło się u roczyste  położenie kamienia 
węgielnego pod nowy kościół w N e w  K e n s i n g -  
t o n ,  takaż  uroczystość odbyła się w niedzielę 
w M i l w a n k e e ,  w S tan ie  Il linois, gdzie budowę 
kościoła św. Józefa ta  oddano budowniczemu Janow i 
Olejniczakowi. W S c r a n t o n ,  w Stanie Pensyl- 
vania zaś nowy kościół je s t  już na ukończeniu 
i wkrótce nastąpi jego poświęcenie. Kosztować 
będzie 20  0 0 0  d o la ro w ; na zapłacenie tej sumy 
zebrano od październ ika  już przeszło 7 .0 0 0  do la ­
rów, a  ofiary p łyną wciąż, obficie

Oprócz pouiyśluych wiadomości o kościołach 
są i niepomyślne.

Oto jedna  z nich : w W est H ammond w S ta ­
nie Ind iana  (na san,ej granicy  m. Chicago) w osa ­
dzie polskiej „Sobiesk i" ,  popełniono w nocy świę- 
tokrnclzki rozbój w polskim kościele. Nieznani zło­
czyńcy zakrad li  się do kościoła, a  rozbiwszy cy 
boryum, powyrzucali na o łtarz  i na podłogę k o n ­
sekrowane hostye, a wszj3tkie kielichy i naczynia 
zabrali.  Mimo energicznych poszukiwań zb rodn ia­
rzy nie zdołano pochwycić.

F o t o g r a f i e  z miejsca ka tas trofy  kolejowej 
pod Kołomyją, zdjęte przez fo tografa  E .  F .  J u r ­
kiewicza, są do nabycia we Lwowie, wyłącznie 
w Administracji „Rłoum  ]'olskie(joa.

W y c i e c z k a  Tow. Klubu urzędników poczty 
i te legrafu we Lwowie odbędzie się we wtorek d 
13 lipca b. r. do Lesienic obok Lwowa (browar 
Grunda).  P rogram  zaw iera :  pochód Sylwanów,
k on ce r t  pocztowej kapeli,  gry towarzyskie ,  pro- 
dukeye chóru i tańce. Zebranie  w parku  Ł ycza­
kowskim o godzinie 5 popołudniu podług zegara  
lwowskiego.

Z „ S o k o la " .  Z powodu feryj wakacyjnych 
nas tąp i przerwa w ćwiczeniach członków i udzie­
laniu uauki gimnastyki z dniem 15-go lipca i t rw ać 
będzie włącznie do 3 I -g o  sierpnia  b r .  Nowy 
kurs  g im nastyki rozpocznie się z dniem 1-go wrze­
śnia wpisy zaś przy mować będzie kance la rya  T o ­
warzystwa w godzinach od 5 do 8 wieczorem, p o ­
cząwszy od 25-go  s ierpn ia  b. r.

IV y ś c i g i  c y k l i s t ó w  we Lwowie, p a ro k ro ­
tnie zapowiadane i odkładane , m ają się odbyć 
stanowczo d. 18 b. m. na nowo urządzonym torze, 
Wyścigi u rządza  klub cyklistów

O d j a z d  m a ł y c h  k o l o n i s t e k  d o  M o r s z y n a
odbędzie się w pią tek , ' 6  lipca. Rzeczy dziewczą- 
te k  składać  należy w szkole kolejowej ua dwa 
dni p rzed odjazdem. Na dworcu mają być małe 
kolonistki o godz 9-tej rano.

Ś w ię c e n ie  k a p ł a ń s k i e  w P r z e m y ś l u .  
W niedzielę dnia 11 b. m. w k a te rze  łać. o godz. 
7 rano, ks. biskup Solecki udzielił święcenie k -  
p łańsk ie  22  alumnom IV roku seminaryum duch., 
k tórzy poprzednio, w p ią tek ,  otrzymali święcenie 
dyakonatu. K ap łańską  sak rę  o trzym aii:  1) Gar-
backi Teofil, 2 |  Horowicz Stanisław, 3) Jasiewicz 
Tadeusz, 4) K ęd ra  W ładysław, 5) Kwoiek Antoni, 
6) Lasocki Leonard , 7) Miętus Antoni,  8) Mo- 
szkowicz Jan , 9) Medycki Bolesław, 10) Mular 
czyk Jan ,  11) Nowiński Józef, 12) Różański Zdzi­
sław, 13) S tachursk i Tadeusz ,  14) Świątek Ernest ,  
15) Szajer Michał,  16) Szpila Józef. 17) Śzufa 
Stanisław, 18) Szurek Micha}, 19) Turkiewicz 
Władysław, 20) 'Wilczewski F ranc iszek .  21) W oj­
nar Józef, 22) W ojtaś  Michał.

M ia n o w a n ia .  Prezydyum  krajowej dyrekcyi 
skarbu  zamianowało ofieyała gorzelń, Kazimierza 
Nowomiejskiego, kontro lorem gorzelń w IX . klasie 
rangi.

W y s t a w a  r o b ó t  w szkole miejskiej św. 
Antoniego, będzie o tw ar tą  przez trzy  dni 12, 13, 14 
bm. od 9 do .12 rano i od 4 do 6 popołnd.

O f i a r y .  Ivs. nrcyb. Issakowicz złożył na 
ręce  p rezesa  „O chronki"  w Stanisławowie, dla 
opuszczonych chłopców tegoż miasta  110  złr. 
Ks. biskup Kudowski ofiarował 25 0  złr. na n a ­
stępu jące  cele dobroczynne w Stanisławowie 50  
zł. ua bursę im Kraszewskiego, 50 zł ua ruską 
bursę, 50 złr . d la  Tow. Dam dobroczynności, 50 
złr . dla  ruskiego Tow. dam, 50 zł. d la Tow. św. 
W incentrgo a Paulo.

N a  k o ś c ió ł  p o l s k i  w W i e d n i u  złożyli 
w a d m in is t ra c y i : Wacławowie Wolscy 20  zł. K a- 
rolowa W iniarzowa 10 zł.

W y s t a w a  r o b ó t  r ę c z n y c h  i rysunków bę­
dzie o tw arta  w szkule żeńskiej im. Staszica w dniach  
13 we wtorek i 14 we środę od godz. 8  - 1 2 .

N a  g i m n a z j u m  W Cieszynie złożono w admi- 
n is tracyi zeb raną  przy kolący i od Szr. Kow. i 01. 
kwotę 15 zł.

K o n k u r s y .  Wj dział powiatowy w Cieszano 
wie rozpisuje konkurs na posadę inżyniera  pow ia­
towego z dniem 1 stycznia 1898  r  obsadzić się 
mającą. Term in  zgłoszeń do końca s ierpn ia  1897 
roku

D y rek c ja  poczt i telegr we Lwowie ogłasza 
konkurs  na posadę pocztm is trza w Sądowej W iszni, 
i ekspedyenta w Jaćm ierzu ,  w pow. sanockim Tei 
min co do pierwszej posady d. 20 ,  co do drugiej
d. 13 lipca.

Z m a r l i .  W  Stanisławowie J a n  Wołkowicz 
długoletni dyetaryusz sądowy, przeżywszy 69 lat

W Żółkwi J a n  Bronisław Zarzedaki nauczy­
ciel la t 40.

W  W arszaw ie  zm arł  W aleryan Zagrabiński. 
em ery t b. naczelnik b. zarządu poczt,  la t 79.

Z m a r l i  we Lwowie dnia 9 bm., zgłoszeni 
w urzędzie spisu zmarłych Turus J a n ,  prebend. 
zakł. Domsa, la t  78, uwiąd starczy. — Lubieński 
M aryan, syn kontro lora ,  lat 3, zapalenie opon 
mózg. -  Denys Anna, zarobnica, ła t  56, zapale­
nie nerek. — Dubieniak Dmytro, d rukarz ,  lat 35, 
g ruźl ica  p łac. —  G ru sk a  S tauis ław , syn piekarza, 
la t 2, nieżyt żołądka. —  Schubert S ara ,  córka  
stolarza, mies. 14, nieżyt żołądka. — Halowa K a­
zimierz, syn zarobnicy, mies. 6, nieżyt żo łąd k a .— 
Gi u s z c z j  ńska K atarz jm a córka  maszynisty tra in -

wayu elektr.,  mies. 8. ostry  nieżyt żołądka. 
K arn io l  N., syn urzęd. p o c z t ,  1 godz, nieżyt 
ogólny. —  Jarem ków  N , có rka  zarobiiika, 2 godz., 
nieżyt ogólny. Razem 10 osób.

B ł y s k i  h u m o r u .
F ace t  X. rzuca  facetowi Y. p o i  nogi r ę k a ­

wiczkę.
X . : —  Z a  te słowa żądam satysfakcyi od 

p a n a !...
Facet. Y . podnosi rękawiczkę i ogląda.
Y:: — A j a  żądam od pana  tylko drugiej 

rękawiczki, bo ta  jes t jedna  z tych, k tó re  mi ua 
przeszłym balu z palta  wyciągnięto. .

N a  k o l e i .
—  Ten wagon „ p a lą c y " ?
— Nie, pani, wcale nie palący
— Ale pan pali?
— Ja  teź nie jestem wagor, “ tylko amator 

dobrych cygar! {K ur. Sic.).

N a r a d y  h o d o w c ó w .

T rz e c h  hodow ców  w yraża ło  
U hodow li s ą d y :

P ie rw szy  p ra w i ł  — g ru u t  to konie  i 
D ru g i :  —- A w ie lb łąd y ?

R zekn ie  drugi  s p e c j a l i s t a :
Pocóż te muzo/y,

G d y  n a j ta n ie j  i najlepiej 
M ożna  o ra ć  w w o ły ?

T rze c i  uczes tn ikó w rady
T y m  w n io sk ie m  o b d a r z a ,

—  N ajs tosow nie j  j e s t  hodow ać  
W e w si a r e n d a r z a .

B o  gdy ro ln ik  dziś z losam i 
M usi iść n a  n o ż e ,

J e d e n  tylko żyd a r e n d a r z  
P ożyczkę  wyorze.

Z W a r s z a w y  :
— W iesz  A gap it  p o p e /n i l  z b ro d n ię  e k o ­

nom ic zn ą .
—  Cóż uczyni}?
— Z a m ia s t  zg rać  się w k ra jow ego  to ta ­

l iza to ra ,  w yw ióz ł  trzy tys iące  rub li  do  M o­
naco  i t a m  je  przegra} w ruletę .. .  (M ucha)

Hodowla koni —  Sporu
* Z  M oskw y. R e z u l ta t  W szech ro sy jsk iego  

„ D e r b y “ : G  H r .  R ib eau p ie r ra  „ E d e ch e"  1-szy,
A. L a z a re w a  „K a lifo rn ia"  2-gi, L .  Grabowskiego 
„ L ’A d r ia t ic o “ 3-ci.

W  nagr. cesarsk ie j ,  n a  dyst .  4  w. L. G ra  
bowskiego „ B a rb ie r  de S e v d le “ 1-szą, O krom cze- 
d ie łowa „ L a  S am ere l le "  i G. H r  R ib eau p ie r ra  
„ D ea r  Boy  M ołodoj"  2-gą.

* F ra n c u sk i p a r la m e n t  wybra} specyalrią ko- 
nusyę ,  m a jącą  za ją ć  się w niosk iem  deputow anego  
p. M. M ontau lt ,  k tóry  przedstawi} p ro jek t u re g u ­
low ania  spraw y , ,B o ock m acheró w “ na  to rach  w y­
ścigowych.

* W  w ie lk ie j nagrodzie  H a n n o w eru  p ierwsze 
i d rugie  mie jsce  za ję ły  konie z G rad itz  rządo w e­
go stada , którego k ierownikiem  je s t  H r .  G. Lehn- 
dorff. Z a  „P fa n e n in se l"  i „ W a sse rsc l i la n g e"  p rz y ­
szed ł trzeci  do mety „A th o s" ,  zw ycięzca  tej n a ­
grody w zesz łym  roku.

* P odpor. F ibiah  b ezsp rzeczn ie  na jlepszy 
nasz  jeźdz iec  dosiad ł koni podczas  wyścigów 
w K rako w ie  i Lw ow ie  16 razy .  D z ies ięć  razy 
by ł p ie rw szy  raz  odbył bieg m ar tw y, raz  był 
drugi,  dw a razy  trzeci, raz  bez m ie jsca  a raz 
u pad ł  z kon irm .

„Biblia kobieca44.
( K artka  z  dzie jów  fem inizm u).

Z  A m eryki nadchodzi c iekawa w swoim ro ­
dzaju wieść.

Z nana feministka pani E lisabetb  Gady S tan -  
ton przedsięwzięła razem  z innemi uczonemi i e- 
mancypowanemi damami wydawnictwo „Bibli ko ­
b iece j" .  Co to ma by ć?  —  zapytacie. Z araz  od­
powiemy. P a n i  Stanton, wychodząc z zasady, że 
obecne przedk laay  starego i nowego tes tam entu  są  
niedokładne i „czynią wogóle krzywdę płci słabej" ,  
postancw .ia  p rzys tąp ić  do naukowej rewizyi 
wszystkich tych ustępów biblii, k tó re  odnoszą się do 
kobiety i w k tórych „jest ona niesprawiedliwie po­
miniętą*.

P race  około tej „ rew izy i '1 biblii juz  się ro z ­
poczęły. Pani Stanton utworzyła liczny komitet , 
k tóry  zajmuje się tą  sprawą. P a rę  dam, zna ją ­
cych gruntownie języki s tarożytne , zajmuje się 
teks tem  oryginalnym; inne p racu ją  nad h is to ryą  
b ib lijną  i k ry ty ką  ź ró d e ł ;  wreszcie inne jeszcze  
wygładzają przekład  angielski —  i u k iada ją  ko­
mentarze,

W  ten sposób dos/ ły  już  do P en ta te u c h a  
(Pięcioksięgu).

P ierw sza  część Genezy (K s ią g  rodzaju) dała 
powód do licznj ch, a dość niezwykłych obserwa- 
cyj. „Zauważyć na la ły  —  pisze komisya — że 
kobiecie tak  samo, ak mężczyzuie, dan a  została 
władza - nad wszystkiemi stworzeniami żyjącemi. 
lecz nigdzie nie dano władzy mężczyzuie nad k o ­
b ie tą" .

R o la  Ewy w dram acie  up adk u  człowieka n a ­
pawa panią S tan ton  nieomal radością

„Jakkolw iekbądź  —  pisze ona —  czy była 
to postać mytyczua, czy teź żywa b oha te rka  z praw ­
dziwej his toryi, zawsze podziwiać należy je j od­
wagę (?), godność i sz lachetną ambicyę kobiecą. 
Z resz tą ,  je j kusiciel odrazu zrozumiał jej siłę i 
wartość. Nie próbow ał nawet kusić  je j przy p o ­
mocy drogie b kamieni,  toalet,  uciech światowycb(?). 
ale obiecał jej wiadomość rzeczy boskich, odw o­
łał się do nieugaszonego nigdy p ragn ien ia  wiedzy 
którego ofiarą je s t  ko D e ta  i k tórem u Ew a me 
mogła przecież uczynić zadość, zrywając kwiaty 
lub gawędząc z Adamem.

Pani Gady Stanton, uniesiona zapasem nazy­
wa dalej A dam a „skończonym tchórzem"

Oto powód : Gdy nastąpiła  eliwila k a ry ,  Adam 
płacze i niema odwagi wziąć ua siebie całej winy, 
przeciwnie, zasłania  się s łabą  is totą, k tó rą  miał 
niby tak  kocnać i powiada ao Stwórcy: Kobieta, 
k tó rą  mi dałeś za towarzyszkę, da la  mi owoc i 
jadłem. „ W  jak iż  sposób — wołała pani Stanten  
—  mężczyźni, k tórzy , mówiąc nawiasem, i dziś 
pos tępują  w podobny sposób, śmią mieć jakąk o l­
wiek pre tensyę  do wyższości?"

K om isya  z resz tą  nie pochwala postępowania 
n iektórych niewiast biblijnych, W yznaje ,  że Sarze 
„brak  pewnych cnót niezbędnych , Rebeka „niema 
żadnego poczucia honoru" ,  Rachela  „nie dba o d o ­
bre imię swego męża" itd. itd. Z  mężczyzn zna-
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lazł laskę  r, ty c i  pań ty ik t  ^ S f l g ó l -
m.aya przyznaje  isk ierkę  5 0 ’ n le b a « l f k .
nem zresz tą  „wolającem o p ui-  * 
seważeniu kobiet. • ... „ .

Ale co . i  najw^cgj J *  gn ew ^
S U n t o n i j e j  ov
nazy an wszędzie „synami B oga , gdy o kobie­
tach mówi aię po prostu „có rk i lu a z .11. Czy to 
nie woła o p o m s tę ?  Czy to me je s t  potworną n ie­
sprawiedliwością, że „człowiek, ja k  tylko został 
zgubiony w raju, zrzuca na r an n o n a  niewiasty 
konseLwencye swego p rzek leń s tw a?

— j  tak  dalej i tak  dalej.
Tych przytoczeń wystarczy dla wyaazauia, 

czein ina być „Biblia kobieca11. Ma ona pre tensyę  
do ch a rak te ru  wydawnictwa poważnego — po w ia ­
da  Journal des Debats, z którego czerpiemy te 
szczegóły —  ale po tej stronie  Oceanu wygląda 
raczej...  wesoło.

Zanisii literacie, mim i m im
B a d a n i a  n a d  l i t e w s z c z y z n ą .  A k a a e m n  

nau k  w P e te r sb u rg u  w r. b delegowała na  lato 
do gnbernii kowieńsKiej nauczyciela gimnazyum 
w Rewlu, p. J a n a  Jabłońskiego, k tóry  ma spe- 
cyain ie  z a j ą ć  się badaniem gwar języka  litew­
skiego. Zadaniem p Jabłońskiego będzie również 
sprawdzenie  na miejscu materyałów rękopiśm ien­
nych do „Słow nika  litewsko - rusko -  poiskiego“ , 
zebranych przez ś. p. ks. A ntoniego Juszkiewicza. 
Tom pierwszy Słownika został już  wydrukowany, 
a  da lszą  r e u a k c ję  dzieła obejmie p. Jabłoński.

„ R o i a .  pisma facnowego poświęconego sp o r­
towi kołowemu ęRedakcya we Lwowie, ul. Szopena 
1. 7), wyszedł n r  i 2  i zawiera  nas tępującą  treść: 
W ycieczka kolarza na Mazury P rusk ie  (S t .  M a- 
jewsk.egoj.  —  Dwa dm  we W iedniu. —  Szkice 
lwowskie. —  W ycieczka na zlot do Stau.slawowa
—  W ycieczka z Nowego Sącza do Bardyjowa. — 
Z Berlina. —  Korespondencye z Pilzna, z W ie­
dnia , z Odesy — W yścigi wiosenne warszawskiego 
Tow. cykl. (sp raw ozdan ie ) .  — Teoretyczne zasady 
budowy toru  dla wyścigów kołowych (przez mż. 
M. H abera) —  P og adank i  techniczne (łańcuch).
—  Inne sporty (wyścigi konne). — K ro n ik a  — 
R uch Towarzystw. —  L ite ra tu ra .  —  Urzędowe 
rubryki klubowe.

Z sądowej sali.
J e s z c z e  D a w id ó w  —  O s z u s tw o .

P rz e d  trybunałem  karnym  we Lwowie roz 
grywa się dziś us tam i a k t  krwawego d ram atu  wy­
borczego w Dawidowie

Jak o  oskarżony staje A n t o n i  II u k ,  zaro- 
bnik z lławiuowa, oskarżony  n ą  podstawie zeznań, 
złożonych na poprzedniej rozprawie przez M aryę 
Z ie lonka z § 143 u. k., t. j .  o ciężkie uszkodze­
nie ciała ś. p. kom isarza  Popiela. Do rozprawy 
wezwano 3 świaków. Przewodniczy rozprawie radca  
Chyliński,  o sk a rża  p ro k u ra to r  p. Czerwiński, obro 
nę zaś B u k a  wnosi dr. R. Sokal. W yrok  zapa­
dnie dziś

Jednocześnie w drugiej sali rozpraw staje  
p rzed trybunałem  karnym  agent, Mikołaj Izdebski,  
oskarżony o systematycene podrab ian ie  i fałszo­
wanie w bardzo przemyślny sposob zamówienia do 
czasopisma Ś m ig u s .

R ozpraw ie  przewodniczy p. radca  Bartnik, 
o sk a rża  prok. p. Miłaszewski

R z e s z ó w  11 lipca. 

J e s z c z e  p r o c e s  p r a w y  l io r e z y
P ro c e s  prawyborczy odbył Bię znowu w p ią ­

tek  w Rzeszowie przed zwykłym Trybunałem 
nrzeciw siedmioro włościanom o zbrodnię  gwałtu 
publicznego, zb.egowisko, pobicie i wprowadzenie 
w Dłąd władzy. Je s t  to epilog wyborów posła 
Sza je ra .  Brouii oskarżonych W acław W, R eger,  
o b roń ca  z Przemyśla. Skład trybunału  b j ł  n a s t ę ­
p u j ą c y  przewodniczący radca  sądu  kraj .  wyższego 
M o s s ó r ; wotanci : r ad ca  sądu krajowego Romoiacz 
se k re ta rz  rady  Meavey, ad ju nk t  sądowy K rzyściak . 
Zasądzeni zostali za zbrodnię gwałtu publicznego 
J an ik  Józef na 10 miesięcy ciężkiego więzienia 
obostrzonego postem co 14 dni ; T rznadel W o j­
ciech n a  8 miesięcy ciężkiego więzienia ob ost rzo ­
nego postem co 14 d n i ;  K raw czyk  Micuał na 6 
miesięcy ciężkiego więzienia obostrzonego postem 
co 14 dni. Z a  występek zbiegowiska zasądzen i :  
Myczek J a n  Da 3 tygodnie aresz tu  Płodzień J an  
na  14 dni aresztu . Domaradzki Józef  na 10 dni 
a re sz tu  obostrzonego jednorazowym postem . P ię n a k  
Jó ze f  na 7 dni a resz tu  obostrzonego jednorazowym 
postem.

R z e s z ó w ,  11 lipca. 

P o j e d y n e k
S ę d z ia  powiatowy p G o ł ą b ,  k tó ry  — ja k  

to rozprawa sądowa wykazała —  wyzwany przez 
p R am er ta ,  pojedynku nie przyjął, a  natom ias t

55. H n t h o n y  K o p ę .

P  H R O  S  O .
P ow ieść przelużona z an g ie lsk iego

(Ciąg dahzjJ .

—  Czem  ? czy u w a ż a sz  m n ie  lordzie , za 
m ęża  zbyt s ta rego  d la  m e j ?  J e s t  to z łudzen ie  
człt w iek a  m łodego  S tarość ,  to  rzecz  względna...

Z a c ie r a ł  się do dłuZszej perory ,  a le j a  
m ia łe m  j u ż  tego za  dużo . W s ta łem ,  pełen  
o b u rze n ia ,  z k rz e s ła  —  i m ia łe m  aię uddahć .  
A le  on z a t r z y m a ł  m n ie  za  r ę k ę .R z e k ł :

—  Z re sz tą  ta k ie  s p ra w y  w y m ag a ją  n a ­
m ysłu  P o g a u a m y  o tern jeszcze .

W s ta ł  te ra z  z m ie jsca  i pożegnaw szy  m n ie  
n a  pozór  b a rd z o  s e r d e c z n ie , o d sz ed ł  szybko 
n a  górę, gdzie b y ły  j e go a p a r ta m e n ta .  P o z o ­
s ta łe m  sa m  w  sali ,  zdz iw iony  i o b u rzo n y  
Moją p ie rw s z ą  m yślą  był żal za  chwilą, 
k iedy p o z o s ta w a łe m  je sz c z e  w ięźn iem , ale 
k iedy za  to M o u ra k ’ b a s z a  n .e  zaszczyca ł  j e ­
szcze  tej w yspy sw o ją  obe- n o śc ią .  Czy on 
je d n ak  m ó w i ł  na  sery  o ?  -  było  py tan ie ,  k tó re  
p o s ta w iłe m  sob ie  u® w stęp ie .  A le  z a m m  z n a ­
laz łem  n a  m e odpow iedź ,  p rzez  mózg p r z e ­
b ieg ła  m i iak b ły skaw ica ,  m yśl now a.,  rodza j

J a sn o w id z e n ia .  .
T a k  j e s t ! -  to  nie m oże  być luacznj.
J a  i P h ro s o  je s te śm y  ty lko p ionkam i,  

w p o d s tę p n e j  grze , p ro w a d zo n e j  przez chytrego  
A rm e ń c z y k a ,  w  grze , k tórej pi<łi * u s ia ł  po ­
w stać  n ie  od dzisiaj w je g o  głowie. K ła m s tw e m  
było, iż k a n o n ie rk a  baszy  p łynę ła  do mn i j  
z w ysp, o d d anych  pod  je g o  za rząd  ; n a  p r a ­
w dę ce le m  je j  b y ła  N eopalia .  J u ż  o tidaw na 
M ouraki m u s ia ł  m ie ć  widoki i n a  P h ro so  i

duinOsf o calem zajściu p rokura io ry i  państwa, 
nadesta i nam o b e c n ie , z powołaniem się na 
wszechmocny 19 . u s t .  prasowej, następujące  
sprostow anie  naszego zupełnie autentycznego sp ra ­
wozdania z przeprowadzonego w tej sprawie pro­
cesu :

W  kolumnie S ło w a  po lskiego  „Z  sądowej 
sali “ z 25 czerwca 1897, Nr. 145 zamieszczona 
jes t  korespondeneya z Rzeszowa o zasądzeniu 
kan d y d a ta  adw. p. W ik to ra  R am erta  za obrazę 
czci sędziego powiatowego, w której są podane 
nieprawdziwe okoliczności , zatem w myśl §. 19 
ust. pras. proszę o zamieszczenie następującego 
sp ros tow an ia :

Nie prawdą jes t ,  żeby istniały między m n ą ,  
a  p. R am ertem  n a p r ę ż o n e  s t o s u n k i  z po­
wodów p o l i t y c z n e j  n a t u r y ,  gdyż w żadną 
po li tykę  się nie Dawię i nigdy z p. R am ertem  
9łowa jednego  o polityce me zamieniłem, ale ka r  
ciłem go w sądzie, j ak o  u rzęd n ik ,  gdyż zachowy­
wał się rażąco  n.etaktownie i dla sądu uwłacza 
j ą c o , a wykluczałem go od rozpraw drobiazgo­
wych, bo nie jestem pochopny do wymierzania 
k a r  porządkow ych , zaś szef jego adw. dr.  p. 
S zpnnar  zgodził się na to. N iepraw dą jes t,  żeby 
między raną , a  p R am ertem  były naprężone s to­
sunki, bowiem w żadi,e stosunki z p. Ramertem 
nie wchodziłem nigdy; nigdzie prócz w sądzie 
z nim się nie stykałem i poza sądem go nie zna ­
łem, a tylko z powodu mego urzędowego c h a ra ­
k te ru  przez p. R am erta  wyzwany na pojedynea 
zostałem, — wreszcie nieprawdą j e s t ,  żebym od 
sekundantów żądał 24 godzin zwłoki do odpowie­
dzi i zaciągnięcia zezwolenia prezydenta ,  ale po 
wiedziałem im, że wyzwany z powodu mego u rzę­
dowania muszę o tern donieść p. prezydentowi i 
zaraz na drugi dzień dam im odpowiedź.

N iepraw dą j e s t , żeby się oskarżony wypierał 
winy, ale owszem w toku  dochodzeń i przy  ro z ­
prawie przyznał się całkowicie do winy, a  sekun­
danci tak samo p o tw ie rd z i l i , że ich p. R amert 
posia ł  do m n ie ,  aby mię wyzwali na pojedynek 
l le r a u s fo r d e r p  i chyba nie znający ustawy in a ­
czej sobie to wyzwanie tłumaczyć mogą.

N iepraw dą je s t  żeby świadkowie _wydali p. 
Ramertowi bardzo pocblebue świadectwo i s tw ier­
dzili, że postępowanie jego b j ło  prawidłowe. Do­
wiem świadkowie uie są  do lego powołani, ani 
wcale o to pytam nie byli.

Wreszcie dodaję, że z powodu uwolnienia 
p. R am er ta  od zbrodni pojedynku wniósł p. pro- 
k n ra t  r  nieważność, tudzież że otrzymałem pismo 
od głównodowodzącego z Przemyśla, iż pp. seku n ­
danci za n ieprak tykow ane rzucenie mi obelgi przy 
wyzywaniu, zostali do odpowiedzialności pocią­
gnięci.

Ł ańcu t dnia 8 lipca i8 9 7
Zostaję z szacunkiem.

M ich a ł G ołąb
e. k. sędzia powiat.

E s s e n ,  Westfalia, w lipeu.

P r o c e s  o , . p o l s k i e g o  p s a '1.
P rz e d  izbą k a rn ą  w Essen toczył się prze 

ciw polieyautowi Simons, ciekawy proces o nadu 
żywe władzy. Aresztował on we wrześniu zeszłego 
rok u  trzech  polskich górników, pod zarzutem, że 
obali li  p ło t  jakiś. P o  drodze do b iura  policyjnego 
powiedział jeden  z aresztowanych, nazwiskiem 
Dąbrowski,  do swojego towarzysza : „Cbodż ty lko 
spokojnie Ignac, przecieześmy nic nie zrobili’1. 
N a odwaehu policyjnym za to  policyant, uderzył 
tak  Dąbrowskiego, że tenże upadł na ziemię. 
Kiedy zaś m altre tow any zapewniał, że przecież 
nic złego nie zrobił, lzucił się stróż bezpieczeń­
stwa ra z  jeszcze na  niego i dławił, zarzuciwszy ( 
mu łaucuch ( ! ! )  na szyję. P rzy te m  w ołał:  
„ T y  p r z e k l ę t y  p s i e  p o l s k i ,  a b ę d z i e s z  
t y  m i  r a z  j e s z c z e  m ó w i ł  n a  u l i c y  p o  
p o l s k u ! 11 Oskarżony, k tórego tymczasem zło­
żo m  z urzędu, zapi zeczał stanowczo tw ierdzeniu 
jakoby  dopuścił się uaduźycia .  Sąd skazał gu na 
miesiąc więzienia.

Telegramy „Słowa Folskiego".
(Jlieb 12 lipca. P odczas  w c z o ra js z y c h  

w ie c z o rn y c h  z a b u r z e ń  o b rz u c a n o  ta k że  k a m ie ­
n ia m i  k o n n ą  s t r a ż  b ez p ie cz eń s tw a .  Kilku żo ł­
n ierzy  ra n io n o .  Z a  s ta w ia n ie  oporu  a r e s z to ­
w a n o  ł7  osób, między tem i dw óch  po d d an y c h  
niem ieckich .  K o ło  pó łnocy  dop ie ro  z a p a n o w a ł  
z u p e łn y  spokoj.

S o w y  Y o r k  1 2  lipca. W S ta n a c h  Z je ­
dnoczonych  z a ch o ro w a ło  p rzesz ło  1 0 0 0  osób 
sk u tk iem  u u a ru  s łonecznego .  O d  1 bm  było 
ogo łem  3 5 0  w ypadków  śm ierci sk u tk iem  u d a ru  
s łonecznego . W  wielu m ia s ta c h  śm ie r te ln o ść  
n ad z w y cz a jn ie  v z ro s ła

L o n d y n  12 lipca. W e d łu g  o t r z y m a n y c h  
tu depesz ,  odbędą  a m b a sa d o ro w ie  w ciągu 
n a jb l iż szych  dni d ec y d u ją ce  posiedzenie .

Wie lk i  w ezy r  m a  n ie b a w e m  ustąpić .
W sobotę  lub w n iedzie lę  odbędz ie  Się 

w Yi ld i skiosku w a ż n a  r a d a  gab i ne t ow a .
W e a ł u g  don ies i eń  z Aten,  wojska tu reck ie  

p o su w a j ą  się naprz ód

T e l e g r a m  g i e ł d o w y ;  W ie d e ń  1 2  l ipca
P r z y  zanik,liściu g ie łd y  poran n ej m  owano. 
K r e d y n  aus t ryack ie  369 3 7 ;  T ur e ck i e  57‘30  ; 
L&nderbank  240-— ; Południow e StP— , Kolej  
p a ńs tw ow a  352.—  ; Ty ton iow e  160* — ; Alpiny 
117 30. Usposob ien ie  spokojne.

I(i;(zynlm Sftwzyfieiie
ku  ochronie praw nej przem ysłu .
W paździe rn iku r. b odbędz ie  się we 

Wiedn iu  pie rwszy kongres  międzynarodowego  
s towarzyszenia ku ochronie  prawnej  p rzemys łu ,  
k tórego  s t a tu t  uchwalony  został  w dniach 8. 
i 9. ma ja  w Bruksel i  przez Komi te t ,  /.łożony 
z wybi tnych p rzemysłowców i adwoka tów 
z A u s t r o - W ę g i e r ,  Niemiec,  ' Belgii ,  F n m c y i  
i Angli i .

W odezwie,  wzywającej  du przystąpien ia  
do S towarzyszenia ,  czytamy między i n n e n n :

Po ki lkudziesięciu latach walki dziś j e d n o ­
myś lną  j e s t o p i n i a o  wiekiem znaczeniu ochrony  
patentowej  dla pobudzen ia  ducha wynalazczego 
i dla podnies ienia przemysłu  i r ękodz ielnic twa.  
Aut ry a  n iedawno t emu o t rzymała na zasadach  
nowoczesnych ustawę patentową,  która p raw do­
podobnie niebawem wejdzie w życie i p rzy ­
czyni się do pomyślnego rozwoju p r od uk c j i  
krajowej .  Us tawiczn i  i wrasta j ąca ilość r e j e s t r o ­
wanych członków ochronnych  dowodzi,  że Koła 
p rzemys łowe  i handlowe  przeświadczone są 
o znaczeniu p raw a  wprowadzan ia  towaru  na 
t a rg  pod pewnym wyłącznym znakiem O c h r o n a  
p róbek i modeli ,  będąca dla wiciu gałęzi  p rze­
mysłu p rawdziwie  kwestyą życia,  n iebawem 
będzie p rawuie  u regulowaną.  K/.ąd zas tanawia 
się poważne n ad  us tawą  o lojalnej k o n k u r e n c j i ,  
któraby dozwoli ła ścigać nieuczciwie wyzyski  
wanie owoców cudzej  pracy.  O pńacy m i n i s t e r ­
s twa ban d u  w tyfn kierunku świadczą  p rojektą  
ustaw przeciwko fałszywemu oznaczaniu po­
cho dz en i a  towaru czy przeciwko fałszowaniu 
ilości i jakości  ar tykułów handlowych,

Ku obronie interesów handlu  i p rzemys łu  
zawiązało  się w marcu  1893 roku au s t ry a i k i e  
S towarzyszen ie  złożone z kupców7 i p r z e m y ­

s łow có w.  Nas tępn ie  w październiku 1896 roku 
s towarzyszenie to odbyło w Berl inie  konferen­
c j ę  pospołu z n iemieek iem stowarzy szeniem,  
ma jąeem te satne cele n a  oku. Obok innych 
t ematów omawiano także kwestyę . Union in- 
ternationale pou r la protection de la  p ro p rie te  
indnstrtełle i ko n w en c j i  paryskiej  z r, 1883.

Pomimo,  że podwaliny tego związku m ię ­
dzynarodowego  położono w roku 1873 na wie* 
dębskim kongres ie  paten towym,  mimo to Au- 
s t rya ani Niemcy nie przys tąpi ły  do tej uim, 
chociaż należen ie  do niej ni emałe dałoby ko 
rzyśei  przemysłowi  nobii krajów I tak obywa­
tele każdego  z państw',  na leżących  do umi 
ma ją  we b m u c y i  te .sanie u ła twien iu  przy 
s ta ran iu  się o paten t  i przy ochron ie  pa tentu,  
co poddan i  f rancuscy.  Zgłaszając,  paten t  lub 
wzór  w j edn em z pańs tw na leżących  do unii,  
i n t e resowani  ma ją  tein sa me m zast r zeżone na  
ti miesięcy prawo zgłoszenia pa ten tu  i w in ­
nych pańs twach ,  nabżącycl i  do ko nw em y i ,  zas 
do 8 miesięcy p rawo  zgłoszenia  marki  lub 
wzoru.  Zawiązu jące  się s towarzyszenie zdąża 
do tego,  aby uzyskać rozszerzenie unii przez 
p rzys tąp ien ie  do niej większej  ilości pańs tw,  
dalej  żeby rozszerzyć także p rzedmiotowy za ­
kres dz ia ł an ia  unii.

Wi d z i m y  z tego,  że stowarzyszenie to ma 
w d rodze nieurzędowej  zmierzać do tego,  do 
czego zdąża u rzędowa unia pańs tw,  a za razem 
dzia łan ie  unii  popierać.  Członkowie stowarzy- 
nia  płaca ws tępnego 5  z ł r , a roczne;  wkładki  
l i  złr,

Dział ekonomiczny.
M i ę d z y n a r o d o w y  K o n g r e s  d la  sp raw y  

po m ie sz k a r i  robo tn .czych  o d b ęd z ie  się w B r u ­
kseli  w  czas ie  od 2 3  do 25 l ipca b. r. w d a l­
s z y m  ciągu  kong resów  w P a ry ż u  (1889),  A n t­
w erp ii  (1894) i B o rd ea u x  1895. Na czele ko ­
m i t e tu  o rg an izacy jnego  s toi belgijski p re z y ­
d e n t  m in is t ró w  B e rn a e r t .  P ro g ra m  o be jm u je  
z a r ó w n o  u s ta w o d aw cz ą ,  jak  i hygien iczną i 
t e c h n ic z n ą  s t ro n ę  kw esty i  p o m ie sz k a ń  dla r o ­
bo tn ików .

W ę g i e r s k i  p r z e m y s ł  że lazny  dal się 
uczuć d o tkbw ic  j a k o  k o n k u re n t  p rzem ysłow i 
a u s t ry a e k i t rn u .  D la  w iedeńsk ich  za k ła d ó w  ko 
m im ik a c y jn y c h  rozp isa ła  k o m isy a  r e g u la c j i

D unaju  ofer ty  n a  że lazne robo ty  do wielkiej 
ś luzy  pod Nuesdorf. J e s t  to w cale p o k aź n a  
d o s ta w a :  s a m a  kosz to rysow a w ynosi  339.291 zl. 
R o z p ra w a  o fer tow a odby ła  się 11. m aja .  8 ta- 
uęh  j a k o  g łów ni o łe re n c i :  Z a k ła d y  W itko-  
w niek ie  łączn ie  z A lp ine-M ontao  Gese liscnaft,  
żą d a ją c  2 0 %  nad  k o sz to rys  i w ęg ie rsk a  r z ą ­
dow a fa b ry k a  w D iosgyór ,  k tó ra  żą d a ła  10 %  
p o n i ż e i  k o z t o r y s u !  b ta u ę ły  jeszcze inne 
z a k ła d y  a u s t ry a c k .e ,  a le  żądały  jeszcze  w ię­
cej, bo aż do 3 0 %  nad  k o sz to ry s .  Je ż e l i  te 
pominąć, to po rów nan ie  tam tych  dwóch ofert 
w ykazu je ,  że g d y  W ilkow ice łączn ie  z Alp.ue 
żą d a ły  407.149 zł. to w ęg ie rsk i  z a k ia d  obo­
w iąz y w a ł  się do tej sam ej do s ta w y  za 305.362 
zl. różnica za tem  w ynosi 101.787 zł. Z pow o­
du  ja k ie ś  n ie form alności  rozp isano  d ro g ą  ofer­
to w ą  ro zp raw ę  19 czerwca W ęgrzy  pozostal i 
j e szc ze  n żej,  1 2 %  poniżej kosz to rysu ,  W i l ­
kow ice  i A lpine jeszcze  zaw sze  były wyżej 
ko sz to ry su .  D n ia  23 czerwca k o u n s y a  d a la  
robotę z a k l a d o w i  w ę g i e r s k i e m u .  T e ra z  
oczyw iśc ie  g w a ł t  wielki w śród  an s t ry a ck ich  
p rzem ysłow ców , po w o ły w an ie  się n a  lo, że 
W ę g rzy  n igdy  me dopuszcza ją  obcych, a g i ta c y a  
p rzec iw  uchw ale g o rączkow a.  Czy nie lepiej 
j e d n a k  by łoby  zas tanow ię  się nad pow odam i,  
d la  k ió rycu  węgier»K& f a b r y k a  m „ g la  ofero­
wać o 3 0 %  tan ie j ,  niż a u s t ry a c k a ?  Czy p r z y ­
czyny  tego urn na leży  s z u k ać  w pew nych  
w łaśc iw ośc iach  a u s t r i a c k ie g o  r z ą d u ,  k tó re  
n a jg o rz e j  w łaśnie n a  życiu ekoncim cżuem  się 
o d b i ja ją ?  Czy a u s t ry a c k ie  z a k ła d y  nie z a p o ­
m in a ją  może o tern, że lepiej robić z m ałym  
zysk iem , n iż m e robić w cale  —  a może je sz -  
czo t rzy m a ły  się  daw no zakorzen ionego  n a ­
łogu, że skoro  idzie o robotę d la  w ładzy  
publiczuej,  to m ożna  zedrzeć, bo worek opo­
d a tk o w a n y ch  już  do tego n a w y k i?  W k aż d y m  
raz ie  sam  fak t  je s t  d la  au s try a ek ieg o  p rze ­
m ysłu  b ardzo  p rzyk ry .

W y w ó z  b y d ł a  d o  S z w a j c a r y i .  L ic zn e  
z g ro m a d z e n ie  w S t i l a r g a r e th e n ,  w k an io n ie  
St. Głallen, u c ń w a h ło  ż ą d a ć  od ra d y  z w ią z k o ­
we,, o tw a rc ia  g ran ic y  d ta  by d ła  z A ustry i,  
gdyż ż a d n a  z a r a z a  m e  grozi. Mimo to, j a n  
d onoszą  z > zw ajca ry i ,  o z u p e łn e m  zn ic s iem u  
za k az u  p rzy w o zu  by d ła  n a  te ra z  m owy być 
n ie  może.

W e ł n a  p e r s k a .  Z n ac zn ie js i  fab ry k an c i  
łódzcy powzięli  z a m ia r  u ży w a n ia  do w yrobu 
m a te ry a łó w  w e łn ia n y c h  wełny perskie j.  J e d e n  
z f a b ry k a n tó w  w y s ła ł  ju ż  do P e r sy i  iw eg o  
p rze d s taw ic ie la  d la  ZDaaania w arunitów , co ao 
p rzyw ozu  w ełny  z P e isy i  i Azyi ś roukow ej.

W a lk a  o g i e ł d ę  z b o z o w ą  Z  B erl ina  d o ­
noszą,  że delegaci zw iązku  kupców  zbożow ych  
zgodzili s .ę na  d a lsze  p e r t r a k t a c j e  z rządem . 
D elegac i  ż ą d a ją  p r a w a  wolnego  w yboru  p r z e ­
w odn iczącego  giełdy i g w a r a n c j i ,  ze kupcy  
b ęd ą  mogli ko rzystać  n a  m ocy  u s ta w y  h a n ­
dlowej, ze s łużącego  im p r a w a  z a jm o w a n ia  
się in te r e s a m i  term in ow ym i P o ro z u m ie n ie  się 
tm ęazy  r z ą d e m  a  de lega tam i ku p có w  je s t  p e ­
wne. W kró tce  odbędz ie  3*5  ogólne ze b ran ie  
zw ią zk u  '

41 1 .  s e s y a  m i ę d z y n a r o d o w e g o  g eo lo ­
g ic z n e g o  k o n g r e s u  zb ie rze  się w  po łow ie  
s ie rp n ia  tego ro k u  w P e te rsb u rg u .  — Rosya  
p rz e d s ta w ia  tak  w ie le  in te re su ją c e g o  d la  ge­
ologów, ze ju ż  z g ó rą  ] 0 0 0  osob zgłosiło sw e  
uczes tn ic tw o .  — Z  obu  po łów  n asze j  kuli 
ziem  kiej n a d c h o d z ą  zg łoszen ia ,  a m iędzy  in ­
nym i w ybitnym i u cz o n y m i sp o s t rz eg a m y  Ro 
la u d a  B o n a p a r te g o .  — Część uczonych  gości 
z jezdża  do P e te rsb u rg a ,  j u ż  w połow ie lipca. 
ażeby  po rob ić  wycieczki n a  U ra l ,  W o łg ą  do 
K asp i jsk iego  m orza ,  n a  K a u k a z ,  n a  K rym . 
potTin D o n em  1 D n ie p re m  przez  Kijów , i N ad 
ba ł tyck ie  p ro w in ey e  z p o w ro tem  do P e te r s b u r ­
ga. Ze L w o w a  w eź m ie  u d z ia ł  w tym  kongre  
sie  inż. gó rn ik  W y d z ia łu  k ra jow ego  p. L eo n  
Sy rcczyńsk i .

O dpow iedzia lny  r e d a k to r  : 

S t a n i s ł a w  R o s s o w s k i .

Hotel „Imperial"
ul. Trzeciego M»ja L 3.

p i e r w s z o r z ę d n y  h o te l ,  r e s t a u r a c y a  i k a w i a r n i a .

Przyjechali dnia 11 lipca :

B r .  M. Komarowska i  M oraniec —  M. B r .  
Hageu z W ie lk ic h  Oczu. —  J. K ozicka  z Doro- 
bowa. — J .  Podlewski z Czernielowa —  M. Hoj 
wunowiez z S trzelisk  n. —  A . Bulla z W iea m a .
—  St. D ąbsk i  z Rudna. — Heucheu z T u cz tm p .
— Br. A. Miizner z Jaworowa. — St. S tarowiej-  
oki z Bratkówki, — H r M Sobańska  z Podola 
ros. - -  Pik. E .  N asw etter  z W iednia .  — G r a ­
bowska L . z W arszawy. —  K o us tan t in  G-. z G ra -  
cu. —  F erd .  Kaimtbal z Liucu,

H o t e l  f r a a a o t i s l c i
Lwów -  plar Maryacki 

W nowym Zarządzie, zupełnie odnowiony 
lE. C. Proksch).

Przyjechali dnia 11 l i p c a :
Hr. M. Dzieduizycki z Sambora. Dr. J. 

Steuermann z "am bora .  —  Ks. H . K ubsch  z Sam­
bora. —  N. Zawistowski z Krowinki.  — A Sla- 
wina z Stanisławowa. —  A. G ajewski z R ym a­
nowa. — P. Jacobsohn z B.ały —  K. W ik to r  
z Zarszyna. — P. V eider  z Wiednia. —  K. F le i -  
scher z W ied n ia  —  Z. Kiabei z Budapesztu . —
B. Marczewski z Podola. — S. Przj tocki z Bo 
chm. —  W. P iekarczyk z Trembowli.

C e n y  n a f t y  i  p r o d u k t ó w  n a f to w y c h  
Lwów, dnia 12 lipca 1897.
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w  l i .  z a  1 0 0  k g  n e t to ,  2 0 #/,  t a r a  en  
g r o s  z b e c z k ą  

C e u a  r o p y  p o d a n a  b e z  b e c z k i

C e s a r s k a  . . . . 20 .0 "' •J0.06 1 9 .25 1 9 .0 0 _ __

S a l o n o w a l i l . o o 1 9 .8 n 1 9 .0 0 l8/ ir> — _
S t a n d a r d  W h i t e  . 19 .0 5 1 9 .0 5 1 8 .25 lS .O o 6 .3 2 6.66 4 i
Z a p a l u a  . .  . 17 .05 17 .0 5 1 6 .2 5 18-5 0 -
K a u k a / . k a  - . 2 0 .0 5 2 0 . 0 5 19.2 : — -

R o p a  a u i e r j  k a ń s k a — — — — — - \ 8
R o p a  g a i . e y j s k a  . — — 3 .2 5 — -

O l e i  s m a r o w y  r o ­
s y j s k i  0 . 9 0 7  . . 25. 2 5 . — — — —

O le j  s m a r o w y  0 . 9 0 5 ■'3. 2 3 . - — — — —

O le j  s m . r o w y  O .900 91. 21 — — — —

O l ej w r z e c i o n o w y  . 1 7 . - 1 7 . - _ _ _ — -

O le j  c y l i n d r o w y  . 1 4 . — 1 4 . - — _

O l e j  s m a r o w y  i n n e j 1 * - 5
proweniencji 1 taniej

“

Lw ów , z Izby handlowej 1 2  l ipca  1S97.

1. A te y e  k« scenkę. płaci, ta'.la;
^bcz kuponu bieiącego). *- --------

Kolei gal. łCar. Ludw. po 200 *łr. m. k. aio - 218 -
Koiei lwowsko-czern-jaskiej po 200 złr. 285 50 288 mi
Banku hip. gal. po 200zł. w. a. 1. emisya 384 - 3 4
Banku kredyr. gal. po 200 złr. w. a . . ------ 210 -
Akcye Garbarnią Rzeszów po 200 zł , 
Akcye fabr. Lipińskiego po 500 kr.

195 - JU6
5 j 280

L l* t j  ta vc* w n e  m  lOO n r .
(bez kuponu bieżącego). 

Banku hipotecznego 5 pre, w. a.
wylosowane z 10 prc. premią. 110 3i' : i i  —

Banku hip. 4 i pół prc. los w 50 lat. 100 — 100 7
Banku uip. 4 pr. w 50 lat. po 2b0 kor. 96 70 s: 4
Karku kraj. 4 i pół prc. w. a. los w 51 1. ICO 50 101 21

„ „ 4 prc. w. a. los w 57 1. Ł7 50 9t 2t
I ow. kred. gal. ziem. 4 prc. w. a. I. cmis. *7 80 98 5' , 

> 3 1„ „ „ „ 4 pr. los w 41 i pńł 1. 97 6o
, ,  „ . 4 .pr. w. a. los, 56 1. A  3 -

3. ObllKi aa lOO m»r.
(bez kuponu bieząeego).

oalicyjsk. lundnszu prop. 4 prc. w. a.. 98 - 98 7
Buków, funduszu prop. 5 p c. w. a. 102 50 —
Komun Banku krai. 5 prc, 11. emisyi 10? 20 ----

„ „ * 4 I pół prc. III. ein. 1U)30 lol 1
Kolej. lok. „ n 4 #/o po 200 koron 96 50 97 20
Boryczki kraj. b prc. w a. z r. 1873 los —

K „ 4 prc. koron, z r. 1893 97 60 98 ii"
,, ,, 4 „ uri 1. In Lwowa 9 / 10 9! 80

Losy miasta Krakowa , ..................... .6 50 28 50
3 r Stanisławowa . 42 - —

4 Mo n e t y .
Dukat ctisarski . . . . . . 5 W 5 71
Napoleoudor . . . . . 9 48 9 53
Pół inipcryał ................................ .1 55 - l
Rubel rosyjski srebruy . . . .  % 120 — 125

“ „ papierowy..................... 126 30 127 3o
i 00 n arek niemieckich . 58 40 58 90

Polecam y zam .anę w ypow iedzianej
po 1 m a ja  b. r 

4 %  P ożyczki krajow ej,  z 1891 r.

n a
4 %  L is ty  z a s t .  T ow . k red .  ziem 
4 %  L is ty  zas t .  B a n k u  kraj 
4 %  P ożyczkę  m ia s ta  L w o w a .

SOKAL iL IL IE N
D om  b a n k o w y  i K a n to r  w ym iany .

Z lecenia  z p ro w in c y '  w y konu je  się od 
w ro tn ą  pocz tą .

N A D E SŁ A N E
(R u b ry k a  ta  nie pochodzi od redak ry i ,  k tó ra  też me 
bierze na siebie żadnej za n ią  odpowiedzia lności).

A D W O K A T

Dr. Jan Lityński
o tw o rz y ł  k anee la ryę  we L w ow ie  pod  Nr. 1 2  

przy ul. J a g ie lońsk ie j .

n a  w y s p ę ;  t e r a z  p o s ta n o w ił  z a g a rn ąć  obie 
na  m ój kosz t .  W tym  celu pozw oli ł  mnie 
p r a w ie  b e z b ro n n e m u  u d a ć  s ię  bez  ż a ln e g o  
o s t r z e ż e n ia  n a  wyspę, k tó ie j ludność  znal do ­
b r z e ;  d la tego , sądząc ,  że j a  i moi to w arz y sze  
pad l iśm y  ju ż  o lia rą  w ściek łośc i  w yspiarzy ,  
p r z y b y w a ł  w kilka dni po  nas ,  ażeby  wziąć 
w s p a d k u  P h ro so ,  k tó rą  g roźbą  k ary  za  b u n t  
w ysp ia rzy  m óg ł — ja k  m n ie m a ł  — do wszyst ■ 
kiego zm usić ,  a  z n ią  i wyspę...  K o n s ta n ty n a ,  
ja k o  p rzy w ó d cę  b u n to w n ik ó w ,  ła tw o  m u już  
wtedy byłoby u s u n ą ć  z drogi w ten  lub  inny 

sposób  P la n  był dobry ,  a i P h ro so  i w yspa  
coś w a r t a ; a ie  p lan  ten  p o k rzy ż o w a ła  mu 
m oja  akcya . . .  K o n s ta n ty n a  w p ra w d z ie  z ł a m a ­
łe m  j e s z c z e  p rzed  jego  p rz y b y c ie m ;  ale za 
to p o z o s ta w a łe m  ja  sam . M o u rak i  b a s z a  z a ­
p ew n e  n ie  p r z e ra ż a ł  się tak d ro b n ą  p r z e ­
sz k o d ą .  W ten  lun inny sposób  d ążyć  on 
będz ie  do sw ego celu. W ja k i  sposób  —  i 
ja k ie  s tą d  z a g ra ż a ć  mi b ęd ą  n ie b e z p ie c z e ń ­
s tw a  ?

T o  w szys tko  p rze lec ia ło  nu  przez g łowę 
w je d n e m  m gn ie n iu  oka.  N atu ra ln ie ,  było to 
p rz y p u sz c z e n ie  — ale głos w e w n ę t rz n y  m ó w ił  
mi, że to  je s t  p ra w d a ,  fak tyczna  p ra w d a .  M ó­
wiło  mi o te m  uczucie  n ie n aw iśc i ,  k tó rego  
d o z n a łe m  te ra z  d la  M ourak iego .  M yśla łem  j e ­
szcze,  z g łę b ia ją c  p ra w d o p o d o b ie ń s tw o  mojej 
hypo tezy ,  gdy w te m  n a  sc h o d ac h  dos łysza łem  
lekki s z m e r  k roków .

O b ró c i łe m  s i ę ;  to b y ła  P h ro so .
E p o tk a n ie  n a sz e  by ło  n ie sp o d z iew an e ,  s ta  

lL m y  p rz e z  chwilę w obec  s ieb ie  w m ilczen iu ,  
a jej tw a rz y c z k a  by ła  b a rd z o  b lada ,  gdy po 
se k u n d z ie  p o z d ro w iła  m n ie  sk in ien ie m  głowy. 
P r z e s z ł a  obok  m nie  i s a ie r o w a ła  się ku  d rzw iom , 
a  m n ie  ty m c z a se m  coś dziwnego  robiło się na  
se rcu ,  gdym  się  p rzyg ląda ł j a s n e m u  owalowi 
tej tw a rz y c z k i  i lj m us tom  p u rp u ro w y m ,  k io re

za ledw o  24 godzin te m u  pow iedz ia ły  pub l i­
cznie , ze m nie K o c h a ją . . „Niech się dzieje , co 
c h c e ! 11 p o m y ś la łe m  i podąży łem  za  nią. 
D ogon iłem  dziew ieczkę  n a  K am iennych  sc h o ­
d ac h  przed d o m e m ; p rzy g lą d a /a  się  s z m a r a ­
gdow ej fali m orza .  P rz ez  chwilę znów  t rw a ło  
m ilczen ie ,  w reszc ie  rzek łem  :

— P o w in ie n e m  pan i podziękow ać, cp.le n ie 
potrafię...  T o  było w sp a n ia łe  1

F a la  Krwi u d e rz y ła  je j  n a  tw arzyczkę .
— P a n  z ro z u m ia ł  ? - w y sze p ta ła  po c i ­

chu  — p an  z ro z u m ia ł ,  d laczego  to u c z y n i ła m  
To  zd a w a ło  m i się jed y n y m  sp o so b e m  .. i 
is to tn ie  to t ro c h ę  pom ogło .

P o ch y li łem  się i p o ca ło w a łem  j ą  w rękę
—  Ja . . .  j a  n a tu ra ln ie  w iedz ia łem , że to 

tylko s t ra tegm at . . .  ś ro d ek  r a tu n k u  — m ó w i­
łe m  powoli,  a tym c za sem  z g łębi duszy ,  mi- 
m owoli,  w y ry w a ł  się okrzyk  : „ n i e p r a w d a ' .

—  T a k  — w y sze p ta ła ,  p a t rz ą c  n a  morze, 
a  po chw ili  d o d a ł a : —  P a n  mi p rzeb aczy  ?

— P rz e b a c z y ć  1 —  z a w o ła łe m ,  a  mój 
g łos b rzm ia ł ,  j a k  gdyby zduszony .  I  is to tn ie ,  
n ie  r o z u m ia łe m ,  d laczego  nie u p a d łe m  przed  
n ią  na  k o la n a  i m e  w o la łe m :  „ J a  k o ch a m ,  
k o c h a m  c i e b ie 11... W s t rz y m a łe m  się od  tego 
c a ły m  w ys iłk iem  woli. B y ła  to m ęczarn ia ;  
a le  m e  p rze rw a łb y m  je j w łasnowm lnie za  
w szys tk ie  sk a rb y  św ia ta .

1  z a p e w n e ,  p rzebaczyw szy .. .  z a p o m n i  
pan  — tu  je j  s z e p t  u r w a ł  się.

—  D opók i będę  żył, n ie  za p o m n ę  — o d ­
rzek łem .

W  tei chwili oboje u czu l iśm y  m -m ow olny 
im puls,  p o trzebę  sp o jrz e n ia  sob ie  w oczy...  
D łu g ą  chwilę to t rw a ło .  I  gdym  p a t rz y ł  w jej 
oczy, w idz ia łem  lam  jak ieś  dz iw ne ognie i r a ­
dość , z d a w a ło  mi się, że w a lczy ła  ta m  ze 
w s ty d e m ,  budzi /o  się szczęście n ie oczek iw ane  
i rozkosz ,  p o łą cz o n a  z t rw ogą .  Nagle jej p o ­

wieki sp a d ły  n a  dół, rzę sy  p rzys łon i ły  oczy, 
i znów  zaczę ła  m ów ić  g łosem  cicńym  i r ó ­
w n y m  :

— T o  p rzy sz ło  n a  m n ie  tak ,  że nie m o ­
g łam  po s tą p ić  .nacze j .  Ci ludz ie  lub ią  m nie  
t rochę  — i j a  m y ś la ła m ,  że d la tego  nie zechcą  
p a n u  z ro b ić  nic z ł e g o ..

S ta łe m  te ra z  o d w ró c o n y  od niej n a  poł, 
sp o g lą d a ją c  n a  m o rze  Myśli j a k  hu ragan ,  
p rz e b ie g a ły  mi p rz e z  głowę. S łu c h a łe m  wię­
cej m uzyk i  jej s łów , am żeli  ro z u m ia łe m ,  co 
m ów i.  Nagle z tego s ta n u  m b y  ro z m a rz e n ia ,  
w y rw a ł  m nie  lekki odgłos szyderczego  śm ie ­
chu , pochodzący  z okna ,  p o n a d  n a s z e m i  g ło­
w am i.  S p o jrz a łe m  w gorę; w okn ie  m e było 
n ikogo. N a tw arz y  F h ro s o  w ybiło  się  te raz  
p rze ra żen ie  i w s t ię t .

— T o  ten  cz łow iek !  — rz e k ła  po cichu.
— K to  ?
— M ouraki.  O, on  tu ju ż  by ł p a rę  la t  

tem u .  My go zn a m y  Z  takim  s a m y m  sz y d e r ­
czym  ś m ie c h e m  posy ła ł  ludzi n a  śm ie rć  i 
p rzy g lą d a ł  się, tak konali.. .  T a k  s a m o  Gę śm ia ł  
w chwili, gdy u s tóp  je g o  w łóczy ła  się m a tk a ,  
p ro szą c  o litość dla sy n a ,  k o c h a n k a  d la  n a ­
rzeczonego .  Och, to  o k ro p n y  cz łow iek ,  boję 
s ię  go!

I s to tn ie ,  aż  d r ż a ła  z p rz e ra ż e n ia .
— O b ro ń  m n ie  p rzed  n im , lordzie, D o­

póki p an  tu  p o z o s ta n ie  n a  wyspie, dopóty  i 
j a  będę  bezpieczną

— D o p ó k i  p an i  będzie  p o tr z e b o w a ła  mnie, 
dopó ty  tu  p o z o s ta n ę  — o d rze k łem ,  p o c h y la ­
ją c  g łowę.

D z ię k o w a ła  mi g o rą c e m  sp o jrzen iem , a 
po chw ili  r z e k ł a .

— Z by t  dobry j e s te ś  dla m m e ,  lordzie, 
z b y t  dobry dla nas  w szys tk ich ,  bo  tw oja  w y ­
sp a ,  z a m ia s t  napo ić  się r a d o s n ą ,  p iz y ję ła  cię

niegościnnie. J a  m yślę ,  że lo rd  p ragną łby  
op u śc ić  j ą  j a k  na jprędze j .

) — P rz e c iw n ie  — o d p o w ied z ia łem  — je s t
to  n a jp ięk n ie jsz a  w y sp a  na św iec ie  i p r a ­
gnąłbym  p o zo s tać  n a  niej p rz e z  c a łe  życie.

1 znów  n a d  nasze m i g łow am i da ł  się 
s ły szeć  lekki, szyderczy  śm iech .  N a tw a iz  
P h ro so  w ybił się p o n o w m e  p rzes trach .  
W zią ł6 in  j ą  pod  r a m ię  i w p ro w a d z i łem  do 
poko ju ,  s z ep c ząc :

— P roszę  się m e  b ać  . . .  On p am  nie 
zrobi n ic złego

Z a le a w o  w esz liśm y  do wielkiej sali, gdy 
n a  sc h o d a c h  dały  się s ły szeć  kri Ki. O d su n ę ­
liśmy się od s ieb ie ,  a u a  sc h o d ac h  ukaza ł  się 
M o u rak i  b a s z a ,  s z e ro k o  uśm iechn .ę ty  —  n ie ­
n a w id z i łe m  ju ż  szczere  te jego u śm .echy  — 
i w y c ią g a ją c  do m n ie  rękę, w k tó re ;  t r zy m a ł  
p a c z k ę  ..akichś pap ierów , z a w o ła ł :

—  M am  d la  ciebie now inę ,  k ic h a n y  lo r­
dzie

— C h c ia łem  m u się  ja k o ś  w ym knąć ,  ale 
w id z ia łe m ,  że  to  będzie  n iepodobieńs tw em . 
Z a t r z y m a ł e m  się  w ięc  p o ś ro d k u  sah ,  podczas 
gdy P h ro s o ,  sk inąw szy  m i z lekka  głową, skie­
r o w a ła  się w stronę  schodów  T ym czasem  
M o u ia k i  c iągną ł  d a le j :

— Z w y k le  za legam  z m o ją  k o re= p o n a tn -  
eyą, gdy je s te m  w podróży...  ' l a k  leż się s t a ­
ło  i tym la ze m .  T e n  list p rzy sz ed ł  n a  wyspę 
R bodos  ju ż  p rzed  tygmlniem . r a z e m  z phką 
p ap ie ró w  urzędow ych .  O tw orzy łem  go dopiero 
dziś rano .  D otyczy  o n a  pana ,  kochany  1<n * 
dzie.

— M m e ?  w ja k i  sp o só b ?
— A w łaśc iw ie  w sp o m in a  o panu..
M ilczałem , a  M ourak i basza  c i ą g ią ł  da*e j:
— L is t  to o d  naszego  a m b a s a d o r a  s Lon- 

d jn u .  P y ta  on co pan  p o ra b ia  n a N e o p o h ?
(C. d. n.)



J l OWO POLSKIE* Kr. 160.

P O W I E T A Z E  l a s ó w  I G L A S T Y C H  w  P O K O J U
- - otrzymuje sie przez rozpyl,-tnie

KADZIDŁA SOSNOWEGO
P ró c z  u.i/egu ltjśiiogo zap ia jhu ,  p u s ia d a  n ie o sz a c o w a n e  w ła ­
snośc i  Lygieniezne. O czydzcza  i o d św ie ża  p o w ie t rz e  m ie ­

sz k a ń  w w ysok im  stopn iu .
F la k o n  60  ct., rozpy lacze  od 24 ct. do 3 zł

JAN IHNATOWICZ
LWÓW: (sklepy własne) ul. Kopernika 1. 3., Halicka 1. 11. 
KRajhÓW Sumennice 1. 20., CZERFIOWCE: RyHek 1. 2.

R a u r ^ łn i/  koriioilki’ kanwy
U d W C I I I )  , jo ty ,  j a w y  i con- 
gres,  filofloss, filozeię i z ło to  do 

p r a n ia  po le ca  na j tan ie j  „  •

Jan  D ziew onski
M a g a z y n  d r o b ia z g ó w  d a m a k ic h ,  

L w ó w ,  H a l ic k a  6.

Pilnie poszukujemy
zdolnego fachów ca do edaż j 
maszyn parowych stolaiskicl. cegiel- 
nianycb, sto larskich  i ta r tacznych  
i t. p. — D osta tn ia  p łaca  i tanije- 
ma. —  Zgioszen.a K. 27 do b iura  

dzienników i ogłoszeń Plohna.

żalcie tutki Hiemojowskiego! Wsẑzie do nabycia.
Qbora zaroaowa

Bern-Simmenthal ótan. Ostaszewskiego 
w Klimkówce p . łiym anów  odznaczona 
^wieżo na wystawie w Rymanowie 
dyplomem honorowym i medalem 
srebrnym za bu" 
do odstąpienia 

rocznych

i buhaje swego chowu, ma I  
nia kilkanaście buhajów  I  
-nych i  starszych  - I

foz wyszedł nowy cen- nik c snisonyck cenach,

Fabryki sztucznych nawozów
Spółki kumandytowej Juliana Wanga

■ u . 1 .  - A _ ł s : a - d . e m . i c i s : a ,  1 .  CS .

]

P r o s im y  n aszych  czy te ln ików
a b y  z a m a w ia ją c  lu b  k u p u ją c  p r z e d m io ty  re k la m o w a n e  w  d z ia le  
o g ło szeń , r a c z y l i  p o w o ły w a ć  s ię  n a  ,. S ło w o  p o l s k i e j a k o  " a  
ź r ó d ło  sw o ich  iu fo r m a c y j .  T a k ie  p o w o ły w a n ie  się  w p ły w a  . a  

r o z s z e r z e n ie  n a s zy c h  o g ło szeń .

m iillilliillfcl—  — — — —  —  MIII M M BBBBM  I n

D Ja  M zuka]ącyi3li p ra c y ,
4 -y i  i c r s K O w e  i t { s l < . s « e n i a  

bex|tlatni«% -

O  I I I
o cz te rech  d użych  poko jach  z ogro­
d em  i w s?e lk ien r  w y g o aam i j e s t  z a ­
ra z  do sp rzedan ia  hib też na jęc ia .  
B liższe j w iadom ości udzie l i  h an d e l  

B o d n a ra ,  A k a d e m ic k a  22.

j T l i  |H * f #V  | panowie
j  k o lo s a ln y  w ybór ,  tan ie j  j a k  ^
^  w  " W i e d n i u  i z a g ran i -  ^  
f i  cą, poleca fachow y m a g a z y n  w

I Ł o i t I c

t A. Krzysztofowicza

z rożnych s f e r , 1 
chętni do pracy, I 

a  poszukujący zajęcia, mogą zaraz
otrzymać p o .ad y  .a  stałem wyna- A p r y k o z y ) ,  n a jlep szy  g a tu n e k ,  4*/J 
g rodzeniem  imesięcznem. Zgłoszenia k lg . ne tto ,  w y sy ła  w  koszach  ty lk o  
osobiste  p rzyjm uje się od godziny 13 p o p r z e ^ n i e m  n e d e d a m e t n  go 

i | j  9 —11 ran o  i od godziny 3 -  5 po t o w k .  2 10 ct. L . P r in z ,  Z ałe-
^  I poludmu w B rand  Hotelu nr. 42 , | szczyki.

j  L a ó , ; ,  p l a c  H a l i c k i  I 2 .  "

A  W z o r y  d o  d y s p o z y c j i .  T a p e t o w a n i e  
^  w  m ie j s c u  i n a  p r o w i n c y g  o b e j m u j e . i

31, a. L w ó w , P o s t . - r e s t .  
P ożycza  p ien iądze  

od 2 0 0  zł. do 5 0 0  zł.

IU a | l e p s z y  p raw dz iw ie  dom ow y 
■ '  w ik t  ty lko  na m aś le  w y d a je  

j a d a ln . a  —  P od le  wskiego 3.

D y S l in k i ,  szkice, m apy , kaligrafie  
' *  spo rządza  na j tan ie j  E . K r is t l ,  
L w ó w , pl B e rn a rd y ń s k i  15.

Do obsadzenia
posada  lekarza ska rbu  Lxc hr. 
L a m k o ro ń sk ieg o  w Rozdole. Pe >sya 
50 0  zł. rocznie, piękny dom mie- j 
szkaluy z ogrodem i opał.  Czyn­
ności bezpłatnej nadzwyczaj mało 
Szpitalik  Siós tr  Miłosierdzia w m ie j­
scu. Kandydaci wykazać się mają 
p ra k ty k ą  szpita lną, ch iru rg iczną  

i położniczą 
D r. J a k ł iń s k i  w Koniarnie.

Pomocnik
i p r a k t y k a n t  z h a n d lu  d ro b iazg o ­
wego, znajdz ie  umieszczenie  jw m a ­
gazyn ie  h a f tów  i d rob iazgów  J .  

Koeabik, L w ó w .

Na sezon letniI
> 
> 
y  
> 
y

Kręgle, Kule ilo kreśli,  £
z d rz e w a  .,Lignunj s an c tu m  y  . 
Hamaki dfa do ro s ły ch  i d la  £  
d/ieci, Przyrządy ginina- £ 
styczne, Huśtawki dzie- > 
cinne ogrodowe, Krokie (  
ty  i p i łk i  do L a w u - l e u n i s

Komgletae L aw n - Teunis
(sprowadzamy na żądanie)

p o l e c a j ą  n a j t a n i e j

j, m im  i l slccz
L w ó w ,  ul. H e t m a ń s k a  I. 4 .  (

W s z e l k i e  z l e c e n i a  i  i n f o r m a c y e  f  
z p r o w i n c y i  z a ł a t w i a m y  o d w r o t n i e .

W W V (

\  \  \  \  A  \  \  'i \  N. \  A  \  \  sT-^

W Adirritiistpacyt
Słowa polskiego
Lwów, Pasaż Hausmana

do nabycia
P o l i t y k a  o b o w ią z k u .  Głos 2 War­

szawy. Broszura wydana nakła 
dem Spółki wydawniczej we Lwo­
wie. Cena 50 ct.

O  o b o w i f i k a c h  s p o łe c z n y c h .  Cena 
20 ct.

Z  T a jn e g o  a r c h i w u m  Kartka 
z dziejów Galicyi, Stanisława 
Scnnttr-Pepłowikicgo. Nakładem 
dpółl wydawniczej we Lwowie. 
Cena 50 ct.

M o w a  p o s ła  S z c z e p a n o w s k ie g o  
na p o s ie d z e n iu  S e jm u  3 0  g r u ­
d n ia  i 8 9 6 .  Nakuaem Spółki 
wydawniczej we Lwowie. Cena 
10 ct.

S t r o n n i c t w o  k r a k o w s k ie  o s t y -  
c z n i o w e m  p o w „ ; a n iu  1 8 6 3  r . r
rozprawa w Kole hterackiem we 
Lwowie o książce p. otauislama 
Kozmiana p. t. „ R z e c z  o i 8 6 3  r . “ 
Cena 1 zł. 60 ct.

W y d a w n i c t w o  m a t e r y a ł ó w  d o  h i -  
s t o r y i  p o w s t a n ia  1 8 6 3  —  1 8 6 4 .
Tomów V, stanowiących każdy 
osobną całość, po 3 zł. za tom.

P o d r ę c z n i k  d la  s t o w a r z y s z e ń  
u d z i a ł o w y c h ,  w opracowaniu 
Narcyza Ulmera i JakOba Na­
wrockiego. Cena w oprawie wraz 
z portem ó zł. 55 ct., nieoprawny 
5 zł. 20 ct.

Dla prenumeratorów 

2<Y'U opustu
*  ' ' ' ' / / / / / / / / / / / / / z ,

Dla obecnyGh zasiewów
Rzepa p a s t e w n a  d uż a  b a w a r s k a  

śc ie rn iowa

1 L . t ^ .  C i i  > O t .

przy f> .‘iu kilo po 54 ot.
tudzież wszelkie na s i ona  roślin 

pa s te w n yc h  1 l a rzynowych
j oleca

Główny sk ład  nasion

T e p fih i Ł u c k ie g o
?/■ \Je.hit' — p . S tr z e lis ta  nuWc.

11. piętro .

K i e r o w n i K  f a b r y c z n y  p o s z u k u j e  m i e s j r a  
w e  f a b r y c e  m a s z y n  r o l n i c z y c h  lu b  p r z e ­
m y s ł o w y c h .  4 d r e s :  K o ł o m y j a  f  i s t e - r e -  
s t a n t e  „ P i o t r 1' .

M ł o d y  h a n d l o w i e c  k o r z e n n i k  p o s z u k u j e  
! p o s a d y  zaraz. —  Ł a s k a w e  z g ł o s z e n i a  
I p o s t e - r e s t a n t e  I ' .  C .  i 1 2 .  l . w ó w .

  U n  F r a n g i  i* d o n n ę  d e s  l e o o n s  g r a t u -
T T  „  r  „ 1  T l  ’ ■ i t e s  p e n d a n t  l e s  v a c a n c e s ,  S  a d r e s s e r
I l O t G l  r d n s k l  r u e s  S te  T h e r e s e 4 , 1 - e r  e j a g e . _____

T . , r ,  ,  , -  ,  ,  OtODa m ł o d s z e g o  w i e k u ,  i n t e l i g e n t u a ,
w e  L w o w i e  u l .  G r ó d e c k a  5 ,  k o ł o  • p r o s i  o  p o m o c 8 w c(, z ; s t e n c y i s  Z u f i ’ 

k o ś c i o ł a  ŚW. A n n y ,  n a p r z e c i w  s t a c y i  [ . c - i c k a ,  Z  . m a r s t y n ó w ,  o S o i  I . w o w a  
t r a m w a j o w e j  p o l e c a  e l e g a n c k o  u r z ą -  N r .  2 4 3 .  ■

d z o u e  p o k o j e  g o ś c i n n e  w r a z  Z p o  D y e i a r y u s z  r u t y n o w a ^  p -o szuk u  e  m i e j -  
ś c i e l ą  i  u s ł u g ą  o d  7 0  c t .  w y z u j .«ca n i p r o w i n c y i  l u b  w m i e j s c u .  A d r e s  ; 
z a  d o b ę .  N a czas dłuższy jak  ty- U. K.. 18. Z i e l o n a  Lwów.

d z i e ń  z n a c z n y  O p u s t .  P is a r z  IV. r e a l u n  i d w a  ł u t i  p r z y  S ą d z i e
j p o w i a t o w y m  w  T a b u l i  z l a d i i e m  p i s m e m

—   —  . r—- i, ...........— L — ( i r y s u n k a m i  p o s z u k u j e  p o s a d y .  A S ł o w o
! p o ls k i ' - .

M ł o d z i e n i e c  i n t e l i g e n t n y ,  w o l n y  o d  ć w i ­
c z e ń  w o j s k o w y c h ,  p o s z u k u j e  p o s a d y  p r a ­
k t y k a n t a  p rzy  g o s p o d a r s t w i e .  W i a d o m o ś ć  : 
, P r a k t y k a n t  ‘ p o s t  - r e s t .  W y b r a n ó w k a

O t o b a  i n t e l i g e n t n a  p o s t u k u j e  m i e j i i c a  
d o  g o t o w a n i a .  A d r e s :  L w ó w ,  u l i c a  Ż ó ł ­
k i e w s k a  81  A d o l f i n a  G ł o w a c k a .

M a s z y n i s t a  «g i a m i n o w a n y  ś lu s a r z  i t o ­
k a r z  z  d o b r y m i  r e k o m e n d a c y a m i ,  p o s z u ­
k u j e  p t> s a d y .  A d r e s ;  L w ó w .  R y n e k  ^ 3 .  
J .  S e n i ó w .

Abituryent g i m n . ,  w ł a d a j ą c y  j ę z y k i e m  
n i e m i e c k i m ,  p o s z u k u j e  l e k c y i  w e  L w o ­
w ie  ł u b  w  o b y w a t e ł s i  im  d o m u  n a  w si S t a n i ­
s ł a w  M a r y a u .  L w ó w ,  p i s t e - r e s t a n t e .

K a s j e r k a  p o s z u k u j e  p o s a d y  z ą  k a u c y ą .  
P o s t e - e s t ^ n t e  L w ó w ,  M .  G .

O s o b a  n n j ą c a  8 - l e t n i ą  p r a k t y k ę  w  s k l  - 
p i e ,  m o g ł a b y  m i e ć  r e k o m e n d a c y ę ,  s z u k a  
p o s a d y  k a s y e r k i .  M a r y a ,  A d m i n i s t r a c y a  
..Słowa^1. 1

Do desinfekcyi
o b ó rp o m ie ^ z k a ń ,  s ta je n ,  

i t .  p, i i .  p.
Kwas karbolowy surowy, 
Kwas karbolowy biały 

w kryszc.,
V» odę karbolową 
Siarczan zolazu,

M a pil o feniiowe, 
Wapno karbolowe, 
^ a p n o  chlorowfa 

p o  cenach wyjąckowo ni ikich
p o l e c a j ą

i tm m  i a. mm
Lwów, ul. Hetmańska I. 4

o u  k c u k i e r n i  W g o  G r  . s s a .

J \ i

X
X
X
X
X
X
XA
X
X
A
X
X

g a l i c y j s k i

Bank krodytowy 
prjyjonje ńlńiiu ksidesńi

i oproccntowywa takowe

po 4 f2°o rocznie,

X
X E d m u n d  B r o d k o w s k i

i Lwów, Kamienna 3 vis a  vi o. k .  Szkoły  r ilnej.
A n n p o f n  • w s z e l k ie  p r z y b o r y  do  fo to g r a f i i  
M J J d l  f l l f l  k o w e j  i a m a t o r s k ie j  poleca n iż e j

4 V£XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXy

a w o J o w e j n a u - 
n iż e j c e n  w s iy s t k i c h  

f irm  k r a jo w y c h  i z a g r a n ic z n y c h .
N a j t a ń s z e  i n a j l e p s z e  ź r ó d ł o  d o  z o Ha -  
t r z e t  ia  s ię  w  a p a r . t  i p r z y b o r y  f o t o g r a ­
f ic zn e  < łh  p p .  m i ł o ś n i k ó w  f o to g r a f i i .  P r z y  
z . ł k u p n i e  a p a r a t u  u d z i e l a  s ię  p r a k t y c z n ą  
n a u k ę  z g w a r a n e y a .  iż  p i e r w s z e  n a w e t  
z d j ę c i a  p r ó b n e ,  w y p a ś ć  m u s z ą  b a r d z o  
d o b r z e ,  —  W y s e ł k a  n a  p r o w i n c y ę  o d ­
w r o t n ą  p o c z t ą ,  o p a k o w a n i e  n ie  l i c z y  s ię .

N ajw iększy i najtańszy skład
t y c h ż e  t o w a r ó w  w k r a j u  R ó w n i e ż  w y p o ­
ż y c z a  s t ę  a p a r a t y  za  u i s z c z e n ie m  2 %  
w a r t o ś c i  a p a r a t u  —  Z a m ó w i e n i a  n a  p r o ­
w i n c y ę  w e d l e  k a ż d e g o  c e n n i k a  t a k i e j ż e  

f i rm y  p r z y j m u j e  s ię .

1! .  Z a m k n i e c i e  r a c h u n k o w e

za

: p i E c : e n  w

rok 18,96. ( D z i a ł  ż y t H i w y l

1C

Stan czynny. ł łachunpk bilansu dziafu ubezpieczeń na życie. Stan bierny.

9

10

U

12

13

Zapas gotowki z di.ieiri J1/,,  1396 r. .

Rozporządzałoś należytości w mstytucya. h I redytowych 

Wartość merueuoinośii - .

Papiery wartościowe według kursu z dnia 31 grudnia 1896 

kupony bieżące 

Pożyczki hipoteczne . . .

„ na police . . . .

,  w stowarzyszeniach . . . .

„ kaucyjne członków . . . .

Salda u Towarzystw kontrasekuracyjnych 

„ w fteprezentaeyacb . . . . .

„  agentów i akwi-ytorów . . . .

Kwity niewykupione w Dyrekcji 

Rożni dłużnicy . . . . . . .

Zaległe procenta i czynsze . . . . .

fifekla agentów

Udział Tuw. Przezorność i Wzajeuin. kredytu w Warszawie

złr. ct. złr ct. zir» et.

68 371 06

359.064 68

1,000.000 -

094 510 47

7.504 22 2,102 044 69

2,972 7u0 56

1,164.133 01

363 535 04

293.649 «

8 804 05

54.055 30

122.025 65

67.382 18 244.363 13

35.359 15

69.195 78 104 554 93

12.330 -

141.374 75

8,834.925 31

10

Fundusze rezerwowe:

rti Fundusz rezerw, od ube'p. piśmiert,, dużywot. i wojennyeh

b) Rezeiwi zysków „ ,, „  „ . . .

c) Fundusz tibezp. wojennych . . . . . .

d )  „  n a d z w y o / . a j u y  . . . . ,

e) „ na amortyzację nieruchomości . . . .  

/ )  „  s p e c y a l n y ..........................................  .

Fundusz na różnicę kursu . . . . . . . .

Rezerwa premii . . . . . . . . . .

Prz, niesienie premii . . . . . . . . .

Rezerwa na nieuregulowa e szkody i renty 

Fundusz n t  d,widende . . .

Salda Towarzystw kontraseiuraoyjnyoli . . . . .

Rożni wierzyciele . . . . . . . . .

Kaucje agentów . . . . . . . . .

, ,  d z i e r ż a w n e  . . . . . .

Saldo zyrk

Złr. ct. Złr. Jct. Złr. ct.

242 176 107

215.212 54

68.237 'y0 A

17.190 69

43.246 n7

89.079 80 075.143 67

161.575 04

7,576.198 08

192 022 49

80.671 77

12.771 96

8.676 44

45.189 83

12.330 —

12.700 — 25.030 —

57.646 03

8,834,925 31

P o d z i a ł  z 3 7 - s d z : \ a . _

Zysk z roku 1896 (jak wyżej) . . . . . . .

Z tego przydziela się :
«

a) ua dywidendę ubezpieczeń pośmiertnych i niięszanycli 9 °/„ od
p r e m i i ..............................................................złr. 320 724 31

b) na dywidendę ubezpieczeń na dożycie 4“/a
od premii . . . . .  „ 263 305'97

a) do funduszu rezerwowego . . . . . . .

b) do funduszu speeyalneso . . ' ■ ■ ■ ■

do funduszu amoityzacyjnego nieruehomości . . . .

Kraków, dnia 1 stycznia 1897.

a
Dyrekćya Towarzystwa wzajomnycli ubezpieezon w Krakowie; 

Zenon Słonecki Karol hr. Scijiio. H enryk K ieszkowskl

N acze ln ik  d z ia łu  u b e z p ie c z e ń  n a  życ ie :  Czesław Kieszkowskl.

złr. ot .

29.405

10.532

7.467

3.749

złt

39.937

1 1 . 2 1 6

4 3

93

złr.

57.646

»' —TC
Ct.

03

57.646 03

E Marynowski.

W dowód zgodności z księgami :

Członkowie R ady  nadzorczej:
A. lir. Wodzicki.

Gr. lionier J. Trzecieski. B. n  ierzchleyski. St /a o a .


